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Rok XXV. 


Cena 30 groszy. 


Tow. Aleksander Napiórkowski 


(„STE 


Obchodzimy uroczystość bardzo bolesną: 10-tą 
rocznicę śmierci jednej z najpiękniejszych postaci 


ruchu wyzwoleńczego Polski, pioniera walki żoł- 
nierskiej o wolność polityczną i społeczną polskiego 
ludu pracującego: tow. Aleksandra Napiórkowskiego. 

W szare jesienne dni listopadowe ujrzał po 
Urodził się dnia 
20 listopada 1890 roku w Chrzanowie, powiatu 
Makowskiego. Wśród ludu spędzał swe lata dzie- 
ciństwa, wykazując chciwość wiedzy. W Łomży 
uczęszczał do szkoły handlowej. Wśród młodzieży 
szkolnej bierze czynny a wybitny udział w pracy 
samokształceniowej. Nieci w sobie i innych zapał 
Wie, że niepomogą próżne żale, trza 
przed narodem nieść oświaty kaganiec. Kształci się. 
Studjując w Belgji, poświęca swój wolny od nauki 
czas na pracę w organizacji niepodległościowej 
młodzieży na obczyźnie. Pociąga go jednak Czyn. 


raz pierwszy Światło dzienne. 


do nauki. 


Te dążenia kierują go w sze- 


regi Związku Walki Czynnej, ma-. 
[wzywa robotników do walki o 


jącej za zadanie przygotowywanie 
kadr bojowych, przyszłych żołnie- 
rzy polskiego proletarjatu. Zostaje 
członkiem Związku Strzeleckiego 
z chwilą jego założenia. A w ro- 
ku pamiętnym, w roku 1914, ko- 
rzystając z ferji letnich wyjeżdza 
do Krakowa, by przejść wyszko- 
lenie strzeleckie. W szeregach jego 
zastaje go wybuch wojny świato- 
wej. Dąży do Czynu. Nie zastana- 
wia się ani chwili i wstępuje do 
Legjonów. Dnia 6 sierpnia 1914 
roku obala moskiewskie słupy 
graniczne, idąc w bój o Polskę 
z pierwszą kompanją kadrową. Ze 
strzelca przyobleka się w mundur 
ułański, z chwilą utworzenia się 
1 pułku ułanów wojska polskiego. 
Z pułkiem swoim przechodzi zie- 
mię polską, przez niego ukochaną, 
wszerz i wdłuż. Razem ze swym 
pułkiem toczy boje przeciw wro- 
gowi. I w bojach tych, zdobywa 
szlity oficerskie. 

A kiedy niemcy zmusić chcą 
legjonistów do podporządkowania 
się ich rozkazom, każąc im bić 
się, lez bez marzeń o Niepodle- 
gł'j Zjednoczonej Polsce, zrzuca 
mundur i idzie tam, gdzie bój o tę 
Polskę nieustannie się toczy idzie w 
konspiracyjne szeregi walczącego 
proletarjatu. Po żołniersku się 
melduje, i staje do dyspozycji 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Dostaje przydział do Łodzi. 
Staje w szeregach robotników 
łódzkich, jako „okręgowiee* partji. 
Pracy moc. Lecz Jego to nie zraża. 
Pracy tej poświęca się z zaparciem 
samego siebie, z zapomnieniem 
o swojem istnieniu. Jest tylko 
towarzyszem „Stefanem“. Obejmu- 
je też w swe ręce wydawniciwa |’ 
partji. Pisze odezwy, artykuły, 
redaguje „Łodzianina”, Przeprowa- 
dza strajki. A przedewszystkiem 
rozszerza ideę ZA 

q 


FAN”) 


Lecz krwią nie szasta. 
stawicielami zrewoltowanych żołnierzy garnizonu 
łódzkiego, On nadaje ton. Jemu należy przypisać, 


że w Łodzi tak 


Kraj, grozi 


A kiedy przychodzi kres pa- 
nowania okupanta z entuzjazmem 
do walki prowadzi robotników. 


Niepodległą Polską Republikę 
Socjalistyczną. 
Zewspomnieńoś..T 


W Łodzi, gdzie s polecenia władz 
partyjnych brałem udział w kampanji wy- 
borów do Rady Miejskiej, powiedziano mi, 
że organizacja mie pe P. $. dla 

zł rozwoju i pogłębienia potrzeby 
wieka, któryby się wyłącznie robocie partyj- 
nej poświęcił. Zakomunikówałem o łem 
C K. R-owi w Warszawie. Tow. Perl ren- 
cil myśl, is mógłby się nadawać do tego 
towarzysz, który brał daf chczas udział 
w walkach legjonowych, kadrówki po- 
fi sy, a dopiero co lasne, wskutek ros- 
A zgłosił się do roboty par- 
naj, stając całkowicie do 
władz partyjnych, Był czynny, 
socjalistycznym w kołach młodć 


dyspozycji 
ruchu 


Obinję ma człowieka: niezmiernie [nego 
7 ideowego. Nazytła sie Napiórk Po- 


lecono mi porozumieć się z mim co do 
ewentualnego wyjazdu do Łodzi w charak- 
terze nokregowca" Nie chcąc Go wprowa- 
dzać w błąd, nie s ilem czarnych barw, 
malując warunki w Łodzi. Po krót- 
kim namyśle zgodził się. Wrażenie, jakie 

obit już w pierwsze. 
stę, połwiera ły późnie 
Ë przy rs sprawy— zdaje 
s wciąś, iż ło miano najlepiej Go 
określa. Tam gdzie jest trudny, zagrożony 
posterunek, tam właśnie trz eba, 


szedł do legjonów, a po gdy ustała 
Już w nich możno: 
pracy socjalistycznej. 
Go po raz osłałni w roku 1920, 
żadnych i; 


ję do 


akim 


taje da 
olszewić. 


aby 
. Silna 


walczyć z majazde 
woła, która dyktowała w stosunku do sie- 
bie samego surowe nakazy, była doniosłym 
czynnikiem w jego pracy społecznej. Był 
doskonałym organizatorem i y wódcą. 
Wypadło Mu pracować w Ło w naj- 
cięższych chwilach rewolucy, yjnego przełomu, 
gdy nekane wojną £ n dzą masy robotnicze 
gotowe były rzucić się za haslem najbar- 


e 


dziej jaskrawem naoślep, nie bacząc nana- 
stępstwa. Tow. Stefan umiał opanować 


,. | zadraśnienia į uprz 


i | połzożerc 
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ow.Napiórkowskim 


w trudnych chwilach żywioł mas i nadać 
ich działaniu kierunek, dyktowany przez 
rozum polityczny. Dla kierownictwa masa- 
mi stwarzał przedewszystkiem íi umacniał 
ośrodek organizacyjny, dobierając do niego 
ludzi z niezmierną umiejętnością. 

*'; Uus- to towarzyszy czynnych dziś 
w organizacji łódzkiej pamięta í cent wska- 


sania, jakie w zaraniu „swej działaności 
socjalisty: x otrzymali od Tow. Stefana. 
D: oj przenikliwoś naj- 
ónieczność połącz się z grubą 

głościową dawnej „lewicy s tow. 
owskim na czele, pom zy którą to 


uż wówczas týlko 
ja. On też to bołą- 
senie w dużym stopniu potrafił prayspie- 
SZYĆ. 


grupą a nami zostaw 


Piastując. mandat poselski, ani na 
nie opuścił organizacji łódzkiej. 
wydatnie w komisjach sejmowych, 
najwięcej czasu i zapału wzęcał i nadał 
sprawom naszej organi 
Oderwał się od ni 


chwilę 


dopiero wówczas, 
gdy « y zew kazał 
(Mu $rzejść na posterunek s trudniej- 
„ a dla Niego, jak blizka pokazała przy- 
ć — śmiertelny. 

dy poszedł do szeregów, 
długo o Nim wieść. A potem 


zaginęła na 
wiadomość 


bawem zmarł. wynzkało, 
Nabiórkowski. Ob- 
djął PZ annemu, 

śonie Stefana, 


nazywał 
rączka, 


1 jus niewątpliwie tożsamość. 


loki na cmentarzu wojskowym 


Złożono 
w Modlinie, pod prostym drewnianym krzy- 
żem, na którym napisano Jego na 
4 my stamtąd jego zwło! 

bliżej ro- 
e tyle zasług po- 
swiąsał 

| organi- 


żyliśmy na cmentarzu w Łodzi 


sen [A Prz ej 
zacji P. P. S., której oddał tyle sił ti za- 
palu ï która Go w wiecznej zachowa pà- 


miięci. 
BRONISŁAW ZIEMIĘCKI. 


Na konferencjach z przed- 


mało ofiar padło w tej walce. 


Łódź w rękach polskich. On tworzy Radę Robotni- 
czą, w pierwszych dniach faktycznie rządzącą Łodzią, 
i zostaje jej przewodniczącym. Na kongresie partyj- 
nym zostaje wybrany ną członka 
Komitetu Robotniczego. 


Centralnego 


W początkach roku 1919 prowadzi akcję wy- 
borczą do Sejmu. Z rąk czerwonej Łodzi otrzymu- 
je mandat poselski do pierwszego Sejmu Ustawo- 
dawczego. Iniejatywą swą w sprawach robotni- 
czych i pracowitością swą zyskuje uznanie 
towarzyszy jak i szerokich kół społeczeństwa. 


tak 


A kiedy nawała wojsk bolszewickich zalewa 
Niepodległości — tow. 


Stefan staje 
w szeregach żołnierzy polskich. 


|Dnia 13, lipca idzie na front. Lecz 


już w dniu 18 sierpnia 1920 roku 
pada ciężko ranny w szarży ułań- 
skiej pod Ciechanowem, na ziemi 
Płockiej. Bronił Warszawy, tego 
wyrazu Niepodległości Polskiej, 
przed nawałą nowego okupanta. 
Z mdlejącej ręki wypadł -mu ry- 
cerski miecz. 


Przewieziony dn Modlina, u- 
miera nie odzyskawszy przyto- 
mności. 


W szare jesienne dni listopa- 


. [dowe przywieziono zwłoki towa- 


rzysza Stefana do Łodzi. Spoczął 
wśród tych, którzy go miłowali i 
których On miłował. W pogrzebie 
wzięły udział dziesiątki tysięcy 
robotników łódzkich, którzy pamięć 
o nim w swych sercach mają. 


I dziś, stojąc przy Jego mogile 
składamy hołd bohaterskiemu bo- 
jownikowi o Niepodległość i 
Socjalizm, powszechnie szanowa- 
nemu i ukochanemu za prawość 
charakteru i niezmordowaną pracę 
na rzecz umiłowanej Idei, $dla 
ludu pracującego, dla przyszłości 
Polski. 


„ Ty coś włoży dla Idei 


rządkowując ten nak kie | niestwierdzona, Chwała Cil 

wsgledy natury osobistej. Tak długo wiadomoś B 

rozumował, gdy jako młody student szła kartka od Modlina, źe nie- oś wykrzesał z swej na- 
gal się do „związków walki czynnej" za- |dawno  przywie śmiertelnie rannego [dziei 
granicą. iu nakazowi posłuszny, po- |oficera w mundurze który Na skroś burzy i zawiei 


Jasne dni... 


Ty coś zginął dla Idei 
Chwała Ci! 


U Twych prochów 
U mogiły 
Będą wieki szukać siły”... 


i włościański! 
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W niedzielę, dnia 19 października 1930 roku o godz. 10 rano w sali Teatru Miejskiego (Cegielniana 63, urządzona zostaje w 10-tą rocznicę 
Obrony Niepodległości Polski przed zalewem wojsk bolszewickich 


ROCZYSTA AKA 


JA 


ku czci bohatera klasy robotniczej 


Tow. Aleksandra Napiórkowskiego (Stefana) 


Na akademji przemówienia wygłoszą: 
prezes Rady Miejskiej tow. Inż. Jan Holcgreker i prezydent miasta tow. Bronisław Ziemięcki 
W części koncertowej udział biorą: 
art. dram. T. Białoszczyński, Karol Szumpich (śpiew), dyr. T. Ryder oraz orkiestra pod dyr. T. Rydera. 


Tow. Napiórkowski 
(„ STEFAN”) 


jako trybun i organizator. 


10 listopada 1918 roku. Niedzielny 
pochmurny poranek Na ulicach Łodzi 
P. P. S. urządziła zbiórkę publiczną „na 
oświatę robotniczą”. Ludność sympatycz- 
nie odnosi się do kwestarzy. Wszak prze- 
cież wszyscy wiedzą, że kwesta”na P.P.S. 
A choć P.P.S. jeszcze jest konspiracyjną 
organizacją, olbrzymie rzesze robotników 
odczuwają, że ta P.P.S. wkrótce wypłynie 
na widownię jako twórczyni wielkiej chwi- 
li iin e w Polsce. 

a ulicach głośno i gwarno jak nig- 
dy. Ludność jakby w oczekiwaniu wielkich 
wydarzeń dziejowych żywo rozpowiada o 
klęskach wojsk niemieckich na froncie. O 
godzinie 12 ej do Sali Koncertowej (obec- 
nie Filharmonji) zwołano wiec przez 
Stronnictwo Niezawisłości Narodowej 
(S. N. N.) grupujące w sobie radykalną 
niepodległościową inteligencję. 

Wszyscy _ tłumnie spieszą? na_ wiec. 
Sala nie może pomieścić przybyłych. At- 
mosfera na sali podniecona. Przemawia 
ob. Biłyk. Z rogu sali z grupy komunistów 
padają słowa: „to fałsz, obłuda“. Mówca 
na to ostro reaguje słowami. Jest to wiec 
S. N. N., lecz zebrani „czegoś“ oczekują. 
Do głosu zapisał się-tow, Stefan, Wcho- 
dzi na trybunę i donośnym głosem o- 
świadcza: „Przemawiam w imieniu Polskiej 
Partji Socjalistycznej“. Zrywa się niemil- 
knąca burzą oklasków, sala zamieniła się 
w jeden olbrzymi huragan entuzjazmu. 
Wszak przez dwa lata nie wolno było pu- 
blicznie powiedzieć z trybuny, że to prze- 
mawia P.P.S , wszak przez te lata poprzez 
odmowę przysięgi. Legjonów, strejki poli- 
tyczne, walkę organizacji bojowej, tropie- 
nie szpicli i pałkarzy, prowadzenie tajnych 
drukarń, zbrojne uliczne manifestacje — 
nagromadziło się tyle nienawiści okupan- 
tów przeciw naszej organizacji, że P.P.S. 
pracowała tylko konspiracyjnie pod zie- 
mią, a żywem słowem z trybuny dawno 
nie mogła przemówić do robotników, | te- 
raz jeszcze nie wolno Jeszcze obowiązu- 
'je stan wojenny, jeszcze po ulicach cho- 
dzą niemieccy policjanci i wojskowe pa- 
trole niemieckie, lecz prawo publicznego 
przemawiania Stefan sam sobie toruje, 
toruje to prawo dla siebie i dla innych. 

«Stoimy w przededniu wielkich wy- 
darzeń dziejowych—mówi dalej tow. Ste- 
fan. Kiedy walą się trony na wschodzie i 
zachodzie, naród polski czekać dłużej nie 
może. Dokonać musi ostatniego wysiłku 
swej woli, musi własną siłą zrzucić wie- 
kowe kajdany niewoli. Nie będziemy 
wdawoli się w żadne traktaty z najeźdźca- 
mi. Niech Rada Regencyjna broni kome- 
djanckiego aktu 5-go listopada 1916 roku, 
my klasa robotnicza Polski siłą zdobyć 
musimy taką niepodległość kraju, o jakiej 
marzyli wielcy męczennicy, ginący na sto- 
kach cytadeli lub w tajgach Sybiru”. 

Przemówienie było krótkie, nie pro- 
gramowe, lecz pełne płomiennego zapału 
do czynu i wiary w zwycięstwo. A gdy 
skończył, znów burza oklasków. Stefan 
rozpłomieniony, żołnierskim krokiem prze- 
chodzi przez środek sali i podniesionym 
donośnym głosem woła: „Towarzysze, za 
mną! Wszyscy na ulicę!". 

Formuje się niedozwolony pochód. 
Demonstranci ruszają w stronę Piotrkow- 
skiej. W powietrzu ponad tłumem krzyżują 
się melodje pieśni robotniczych: „Czerwo- 
ny Sztandar”, „Gdy naród do boju“, „Na 
barykady". Na rogu Piotrkowskieji Dziel- 
nej (obecnie Narutowicza) zastępuje de- 
monstrantom drogę mały oddział policji, 


lecz wkrótce wycofuje się w boczną ulicę 
alarmując o demonstracji inne oddziały 
policji. Na Piotrkowskiej demonstranci 
wznoszą tow. Stefana na ramiona, który 
wygłasza krótkie przemówienie i pochód 
rozwiązuje. 

Dzień ten był jakby zaczątkiem, jak- 
by pierwszym dniem końca wiekowej nie- 
woli. 

W dniu tym, Stefan okaerowiec nie 
był tym Stefanem zwykłym, spokojnym, 
uśmiechniętym. czasem dowcipkującym, 
przemawiającym na zebraniach nawet mo- 
nótonnie, w niezadowoleniu burczący sło- 
wami: „to dziady sakramenckie* — s 
się naraz mówcą porywającym tłumy, pe- 
len ognistego entuzjazmu, zapału i wer- 
wy, błyskawicznej orjentacji — stał się 
naszym kochanym. łódzkim Dantonem. 


* 
1i listopad 1918 rok. „Stefan* wrar 
z innemi organizacjami niepodległościo= 
wemi przygotowuje plan rozbrojenia niem- 
ców na godzinę 12 w nocy O 11 godzi- 
nie wyznacza zbiórkę przywódców po- 
szczególnych organizacyj politycznych i 
bojowych. W godzinach wieczorowych 
rozpoczynają się zamieszki młokosów 
z demonstracją robotników żydowskich 
„Bundu“. Na ulicach tumult. Do inter- 
wencji przystępuje policja niemiecka. 
tem Judność i demonstranci żywiołowo 
odwracają się przeciwko policji, rozbraja- 
jąc każdego z nich. Spotykanych ofice- 
rów niemieckich natychmiast rozbrajano. 
Jak prąd elektryczny przeszedł zew po 
mieście „rozbrajać niemców!" Zagrożone 
w swej egzystencji wojska niemieckie wy- 
syłają silne oddziały na miasto. Na No- 
wym Rynku (obecnie Plac Wolności) pa- 
dają od kul patroli wojskowych dwa tru- 
py. Przed Grand Hotelem oddział wojska 
z karabinem maszynowym miał krwawo 
tłumić wystąpienia. Tow. „Stefan* nie- 
zwłocznie staje na posterunku. Jako były 
oficer Legjonów zdaje sobie doskonale 
sprawę, jak wielkie ofiary mogłaby pocią- 
gnąć za sobą nierówna walka uliczna 
z zorganizowanemi oddziałami wojskowe 
mi. Stefan nawiązuje niezwłocznie kontakt 
z żołnierzami miejscowego garnizonu wojsk 
niemieckich. Częściowo zrewoltowane puł- 
ki żołnierzy wysyłają swych delegatów na 
konferencję do Magistratu. Następuje jak- 
by zawieszenie broni między wojskiem 
a ludnością cywilną. W konferencji, pro- 
wadzonej pod przewodnictwem prezyden- 
ta miasta ze stronnictwami politycznemi. 
„Stefan“ bierze czynny i wybitny udział 
z ramienia naszej organizacji. W wyniku 
narad następuje porozumienie Późnym 
wieczorem wzdłuż ulicy Piotrkowskiej pę- 
dzą dwa samochody, na jednym z nich 
łopocze czerwony sztandar. W jednym 
z samochodów umieszczona delegacja 
wojskowa wydaje zarządzenia oddziałom 
wojskowym odmaszerowania do koszar, 
w drugim tow. Stefan wraz z innymi ob- 
wieszcza rezultat wynikłych narad. Na 
drugi dzień zrana mieszkańcy Łodzi czy- 


tali odezwę wspólną, wydaną przez Radę | 


Żołnierzy Niemieckich i Polską Partję 


Socjalistyczną, treści następującej: 
Towarzysze, Robotnicy i Żołnierzel 
W całych Niemczech zwyciężył kie- 
runek wolnościowy i długo oczekiwany 
pokój nastąpił dopiero potem, kiedy wojna 
przyniosła niezliczone ofiary ludzkości, 
Dzisiaj, za zgodą całego garnizonu nie- 
mieckiego, została utworzona Rada Źoł- 


Aleksander Napiórkowski 


V 


(„STEFAN”) 


w drukarni konspiracyjnej. 


Dziesięć lat minęło od śmierci tow. 
Aleksandra Napiórkowskiego, mimo to wi- 
dzimy Go zawsze przed sobą, jako żywą 
drogą nam postać, kreślącą drogę Polsce 
i polskiej klasie robotniczej. 

Jego osoba zawsze staje nam przed 
oczyma, skoro tylko zaczynamy zastanawiać 
się o dalszym losie kraju i klasy robotniczej. 

Przypominam sobie Jego słowa, wy- 
powiadane w drukarni konspiracyjnej, gdzie 
w ciszy nocnej przygotowywaliśmy drukowa- 
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potęgą wśród narodów świata, jeśli byt swój 
oprze o los klasy robotniczej i chłopskiej, 
tynr'czynniku społecznym, który po wojnie 
światowej musi z konieczności dziejowej 
wziąć na swe barki odpowiedzialność za 
losy postępu, pokoju i za rozwój pracy 
społecznej*. Wystarczy dzisiaj przeczytać 
pisane przez Niego artykuły w dawnych 
naszych pismach partyjnych:„ Wyzwoleniu* 
i "Łodziahinie”, a przekonamy się o słu- 
szności Jego pogladów... 

Towarzysz Napiórkowski kochał Polskę 
poprzez klasę robotniczą. Kochał Polskę 
poprzez wysiłek rewolucyjny robotników i 
chłopów. Rozumiał jako człowiek wykształ- 
cony, jako żołnierz legjonowy, który wyszedł 
z Ludu Polskiego, który najwięcej odczuwał 
na swych barkach spracowanych ciężar 
niewoli moskiewskiej. Wiedział, że wolnym 
można być tylko we własnej Ojczyźnie Nie- 
podległej. Widział ubóstwo intelektu w 
chłopie polskim, któremu niewola nic nie 


dawała poza groźbą i pogardą dla jego 
ciężkiej codziennej pracy. 

Sam, będąc dzieckiem ludu mówił: 
„Nie wierzę w Polskę szlachty i fabrykan- 
tów, bo dla nich ojczyzną jest tylko pieniądz”. 

Szlachtę rozumiał jako zgniliznę, któ- 
ra może spowodować rozkładanie naszych 
zdrowych podstaw społecznych, podwalinę 
pod budowę Nowej Polski. 

Historję upadku Polski znał dobrze, 
dlatego poświęcił siebie bez zastrzeń spra- 
wie wolności. 

Myślenie tow. Napiórkowskiego jest 
dla naszego dalszego rozwoju podstawą 
programu naszej pracy. 

W drukarni konspiracyjnej lubił prze- 
bywać, gdyż ona była dla niego podnietą. 
Pisał w niej, to co czuł, to co od niego 
jako bojownika, żądała Polska i Lud. 

Stuk maszyny, wybijajacej Jego sło- 
wa, rózpromieniał (io. Chwytał za pióro— 
pisał: zrozum Polsko! — zrozum polska kla- 
so robotnicza! — to dla Was! — będziecie 
wolni! — będziecie sławą wśród Ludów! 
U ciebie Polsko dobrobyt i praca zawsze 
gościć będą — Lud twój będzie Cię kochał 
żeś wolna dla Niego. 

Poległ obok Innych, Wielkich jak On 
bojowników, za swoje ideały, za wolność 
Polski Ludowej — demokratycznej. 

Poległ dla Jutra sprawiedliwego, dla 
Polski pracy, dla socjalizmu. 

Antoni Purtal 
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nierska, która po porozumieniu z P, P. S. 
i innemi stronnictwami, jak również 
z przedstawicielami wojskowości polskiej, 
jest chętną jaknajśpieszniej opuścić Pol- 
skę i wrócić do Ojczyzny. Obywateli mia- 
sta Łodzi usilnie prosimy o zachowanie 
spokoju i ładu, by uniknąć niepotrzebne- 
go przelewu krwi, byśmy w przyjaźni — 
Polacy i Niemcy — rozstać się mogli. 
Łódzki Okr. Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej 


Niemiecka Rada Żołnierska’ 
m. Łodzi. 


Łódź, dnia 11 listopada 1918 roku. 
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„Stefan“ niestrudzony, niewyczerpa* 
ny w swej energji i pomysłowości organi- 
zacyjnej, pracuje za dziesięciu, zachęca 
i pobudza innych. W dniu 12 listopada 
zwołuje przedwstępną konferencję ze 
związkami zawodowemi celem zorganizo- 
wania Rady Robotniczej.. Konferencję 
zwołano w dawniejszym komisarjacie po- 
licii przy ulicy Kilińskiego (obecnie Urząd 
śledczy). Tam, gdzie 24 godziny temu bu 
tnie rozpierał się komisarz policji nie- 
mieckiej wraz z_całym sztabem szpicli i 
pałkarzy — zebrali się przedstawiciele 
kilkunastu organizacyj zawodowych, aby 
utworzyć przedstawicielstwo robotników 
jako rząd tymczasowy na Łódź — Radę 
Robotniczą. 

„Towarzysze — mówił do zebranych 
Stefan — zebraliśmy się po to, aby za- 
stanowić się jaką formę organizacji po- 


wołać do życia, któraby skupiła wokół 
siebie całą klasę robotniczą Łodzi i któ- 
raby w tym przełomowym dziejowym mo- 
mencie miała wpływ na kształtowanie i 
ugruntowanie się państwowości polskiej. 
Po okupentach otrzymaliśmy rozbite war- 
sztaty pracy, zgliszcza i popioły. Nie ma- 
my nic prócz silnej woli i wiclkiej wiary 
w lepsze jutro. Należy działać szybko i 
sprawnie, bowiem wyprzedzić nas mogą 
żywioły niepowołane, które miast życia 
twórczego siać będą anarchję — wtedy 
praca nasza byłaby zmarnowaną a wysiłki 
spóźnione*. 

Na drugi dzień 13 listopada w byłym 
sądzie wojennym niemieckim, gdzie fero- 
wano wyroki śmierci przeciw mieszkań- 
com naszego kraju, gdzie jeszcze leżały 
stosy akt sądowych i dokumenty śledztwa 
prowadzonych spraw przeciw naszym to- 
warzyszom i organizacjom politycznym — 
powołano do życia Radę Robotniczą jako 
najwyższe przedstawicielstwo klasy robó- 
tniczej na Łódź. Mimo, iż Rada Robotni- 
cza składała się z różnych organizacji za- 
wodowych, gospodarczych i oświatowych 
ortaz partji politycznych, jednakże na prze- 
wcdniczącego jednogłośnie wybrano. tow. 
A. Napiórkowskiege. Przewodniczącym Ra- 
dy pozostał do marca, do czasu rozpo- 
częcia prac sejmowych. Rada Robotnicza 
była istotnie moralnym rządem robofni- 
ków miasta Łodzi i spełniła chlubne za- 
danie w momencie tworzenia fundamen- 
tów pod gmach państwowości polskiej. 


Stanisław Rapalski, 
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TOWARZYSZ „STEFAN” 
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Zamarłe w bezruchu cielska gma- 
chów fabrycznych; nędzni i wyniszczeni 
głodem robotnicy; długie, bardzo dłu 
gie ogonki— po chleb; twarda i bez- 
względna pięść okupanta — oto obraz 
Łodzi w okresie wojny światowej. A mimo 
to, życie robotniczej Łodzi, w tych tak 
ciężkich czasach, biło tętnem przyśpie- 
szonem. — Wprawdzie z dawnych mas 
robotniczych na bruku łódzkim nie po- 
zostało wiele, jednak ci, którzy nie wy- 
wędrowali z kraju za zarobkami, a po- 
zostali u siebie w domu, starali się or- 
ganizować placówki niezależne robotni- 
aze wszędzie, gdzie się tylko da.— 

Już w pierwszych miesiącach woj- 
ny, w Gzasie pierwszego a następnie 
drugiego zajęcia Łodzi przez wojska 
niemieckie, szczątki organizacyjne esde- 
ków i „Lewicy“ poczęły się 
krzątać nad sprawą ujęcia w swe ręce 
gospodarczej części ruchu robotnicze- 
go — czem uprzedziły Polską Partję 
Socjolistyczną. Z tej racji organizacje 
te uważały się za jedynych reprezen- 
tantów klasy robotniczej Łodzi. Kiedy 
na wiosnę 1915 roku powstał Okręgowy 
Komitet P. P. S. miał przed sobą za- 
kres pracy bardzo utrudniony, tembar- 
dziej, że wierny swej ideologji poszedł 
drogą nietylko gospodarczego zabez- 


członków partji 
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przedruk 


z „Pobudki” 
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pieczenia interesów robotniczych, ale 
też krzewił, wśród resztek mas robotni- 
niczych, ideę walki o wolność polityczną. 

P. P, S. miała przed sobą glebę 
nieurodzajną, zachwaszczoną wyrzecze- 
niem się hasła niepodlepłości i oportu- 
nizm naszej rodzimej reakcji i N. Z. R. 
jak i też przez kłamstwa i tęskne spoj- 
rzenia w stronę Rosji skierowane, na- 
szych esdeków i „Lewicowców*. 

P. P. S. pracą swą zdobywała plo- 
ny, uwidocznione przy pierwszych wy- 
boraċh do Rady Miejskiej w roku 1917— 
otrzymuje jeden mandat w kurji robot- 
niczej. Jeden też mandat otrzymała 
„Lewica*, zaś esdecy pozostali bez 
mandatu. Jedynowładztwo „lewicowo- 
esdeckie* upadło bezpowrotnie. Lecz 
ten sukces nie był jedynem zwycię- 
stwem idei pepesowej oraz niestrudzo- 
nej pracy organizacyjnej towarzyszów. 

Z wiarą w zwycięstwo prowadzona 
walka znalazła zrozumienie w szeregach 
robotniczych, zgrupowanych w „Lewicy“, 
w pośród której powstawały -żądania 
jasnego wypowiedzenia się organizacji 
w sprawie form prawno-politycznych 
naszego kraju. W marcu 1917 roku, 
łódzka okręgowa konferencja „Lewicy“ 
uchwala żądanie zmieny stanowiska par- 
tyjnego o dotychczasowem  „usamo- 
dzielnieniu kraju* na oświadczenie się 
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za Niepodległością Polski. Wśród sze- 
regów _robotniczych, zorgantrowanyek 
w P.P.S.-„Lewicy" wre. Trzeba tylko 
kogoś, ktoby siłą swego rozumowanis, 
wiarą w swe idee i energicznemi posu- 
nięciami politycznemi dopomógł im do 
jasnego i zdecydowanego postawienia 
sprawy. Trzeba było kogoś, ktoby umie- 
jętnie usunął rozdrażnienia, stojące na 
przeszkodzie, pomiędzy członkami „Le- 
wicowców* a pepesowców, do połącze- 
nia się w jednolitą Partję. 
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Tym, kto to uczynił, był towarzysz 
„Stefan“ — Aleksander  Napiórkowski, 
Przybył On do Łodzi w końcu grudnia 
1918rokujsko „okręgowiec”, delegowany 
do roboty partyjnej przez ówczesny „CKR 
Pierwsze dnie poświęcił na zapoznanie 
się z terenem pracy i na wejście w ży- 
cie polityczne robotniczej Ł-dzi. Wi- 
dzimy go co dnia w różnych ośrodkach 
robotniczego życia. Terenem zgrupowa- 
nia się robotników różnych poglądów 
była Rada Związków i Stowarzyszeń. 
mieszcząca się przy ul. Pustej, Widzie- 
liśmy go tam bardzo często na zebra- 
niach związkowych. Przemawia, dysku- 
tuje, przekonywuje. Pamiętam go i wi- 
dzę, jakby to było dziś, jak po zebra- 
niach przyłącza się do grupy dyskutu- 
jących robotników, wmieszał się do 
rozmowy i po chwili staje się jej ośrod- 
kiem, czem zupełnie uspakaja chwilowe 
zacietrzewienie się dyskutujących. Siada 


na stole, a wokół niego gromadzą się 
robotnicy. 

Zasłuchani w Jego wywody, jasne 
przejrzyste, a tak po robociarsku przed- 
stawione. Do rozmowy przyłączają się 
przeciwnicy polityczni. Obsypują go ze- 
pytaniami. zarzutami. A On, sam, z wy- 
piekami na twarzy, z ogniem w jasnych 
swych oczach, odpiera zarzuty, wyjeś- 
nia, dyskutuje, prz: konywuje. Spokojem 
swym wpływa na przebieg dyskusji. 
I przed chwilą wrzawą zapełniona sala 
uspakaja się, robotnicy przekonani o 
prawdzie wypowiadanych zdań słuchają 
Jego, ulegają Jego wpływowi. 

Wyniki tych rozmów nie dały na 
siebie długo czekać. Już w msrcu 1918 
roku, a więc w dwa miesiące po Jego 
przyjeździe do Łodzi, Związek Zawodo- 
wy Drzewny wyłamuje się z pod prze- 
możnej władzy Redy Związków i Sto- 
warzyszeń, będącej pod wpływami „Le- 
wicy”* i podejmuje uchwałę o centrali- 
zacji wszystkich klesowych związków 
pracowników przemysłu drzewnego na 
terenie Kongresówki i postanawia zwró- 
cić się do Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych (zwslczanej przez S. D. 
i „Lewicę*) o zrealizowanie tej uchwa- 
ły. A za nim w krótkim czasie idą 
związki; szewców i kamaszników, prze- 
mysłu spożywczego i cały szereg in- 
nych. Daje to towarzyszowi „Stefano- 
wi* otuchę i pozwala Mu wierzyć „że 
niedługo na gruncie łódzkim proletarjat 
polski zjednoczy się w jednej organi- 
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Podwójne programy wyborcze. 


W miarę zbliżania się rozstrzyga- 
jącej chwili, t. j. dnia 16 listopada r. b, 
zaczną poszczególne ugrupowania poli- 
tyczne ogłaszać swe programy i hasła 
wyborcze, pod którymi prowadzić będą 
walkę wyborczą. 

Jednakże już dziś można sformu- 
łować program wyborczy tych ugrupo- 
wań, których zwycięstwo lub porażka 
w nadchodzących wyborach do Sejmu 
i Senatu może mieć dla Palski doniosłe 
znaczenie. Przytem podkreślić należy, 
że pewne stronnictwa będą miały po- 
dwójny program t.j. jawny dla mas wy- 
borców i tajny dla przeprowadzenia go 
w praktyce w razie zwycięstwa. 

BB pójdzie do wyborów z ulubio- 
nem swoim hasłem zmiany konstytucji 
i wprowadzenia w Polsce silnych rzą- 
dów, walki z partyjnictwem i t. p. ha- 
słami „sanacji moralnej", wyjętemi z 
programu wyborczego z 1928 roku. 

Wymienione hasła będą programem 
jawnym BB, zaś zdławienie demokracji, 
ograniczenie praw obywatelskich do mi- 
nimum, zepchnięcie sejmu do roli po- 
tulnego kopciuszka, kiwającego głową 
na znak zgody na wszelkie posunięcia 
czynników rządowych, * zapewnienie lu- 
zów budżetowych oraz wszechwładzy 
urzędom administracyjnym, skneblowa” 
nie ust prasie niezależnej i opozycyjnej 
it. p. to będzie program ukryty, który 
obywatele odczuwają potrochu obecnie, 
a poczuli by go w całej rozciągłości 
wówczas, gdy sanacja, dorwawszy się 
do władzy przez zwycięstwo odniesione 
w wyborach do Sejmu, program ten za- 
częłaby z całą bezwzględnością wpro- 
wadzać w życie, 

Naprzeciw tego programu stoi w 
walce wyborczej program Związku O- 
brony Prawa i Wolności Ludu stron- 
nictw Centrolewu, który zawiera hasła 
ugruntowania w Polce jaknajszerszej 
demokracij, zapewnienia Sejmowi spo- 
kojnej pracy nad zmianą konstytucji, 
reorganizacji systamu podatkowego, 
poszenowania praw obowiązujących, 
Śśaisłej kontroli nad wykonywaniem przez 
rząd budżetu, utrzymania dotychczaso- 
wego ustawodawstwa socjalnego i jego 
rozbudowy. 

„Centrolew* ma jedynie program 
jawny. Dla stronnictw zgrupowanych w 
Związku Obrony Prawa'i Wolności Ludu, 
drugi program ukryty jest zbyteczny. 
Każdy człowiek wie, że Centrolew pow: 
stał dla obrony- zagrożonej demokracji, 
wolności i praw obywateli. Nikt z zwo- 
lenników Centrolewu nie neguje koniecz- 
ności rewizji Konstytucji. Jednakże 
wszyscy steją w przeciwieństwie do 
sanacji na stanowisku, że naprawa ta 
odbyć się musi drogą legalną na pod- 
stawie uchwały Sejmu, zgodnie z wy- 
mogami życia i interesów Państwa i je” 
go obywateli. 

Związek Obrony Prawa i Wolności 
Ludu stawia zupełnie wyraźnie kwestję 
konieczności rewizji Konstytucji i sta- 
nowiskiem swojem w poprzednim Sej- 
mie dowiódł, że tego pragnie szczerze— 
podczas, gdy B B. mimo, że w kampa- 
nji wyborczej do poprzedniego Sejmu 
w r. 1928 hasło rewizji konstytucji sta- 
wiał na pierwszem miejscu, wprowadze- 


zacji, której hasłem: Socjalizm i N 
podległość* — jak pisze o tem w ko 
respondencji z Łodzi do tygodnika „Jed- 
ność Robotnicza* w Warszawie. 

W czerwcu 1918 roku następuje 
przełom w organizacji „Lewicy*. Orga- 
nizacja łódzka i pabjanicks występują 
z jej szeregów, oświadczając się za nie- 
podległościowym programem P.P,S 
Grupā ta wydaje pismo pod tytułem 
„Informator opozycji robotniczej P.P.S. 
Lewicy“ odbite w tajnej drukarni P.P.S. 
prowadzonej przez tow. A Purtela, Od 
tytułu pisma grupa ta otrzymuje nazwę 
„Informatorowców”, a idea jej rozszerza 
się po organizacjach „Lewicy* w całym 
kraju. We wrześniu 1918 roku uderza 
w „Lewicę“ jeszcze jeden cios bardzo 
dotkliwy, bowiem ostoję tej organizacji 
i bazę operacyjną stanowiła kooperaty- 
wa „Proletarjat* — powstała na skutek 
połączenia się dwuch kooperatyw „Związ- 
kowca” i „Metalowca”. Kooperatywa ta 
była ośrodkiem działalności wydawni- 
czej lewicowców, a członkami jej, w prze- 
ważającej większości, byli członkowie 
partji. 

Po wystąpieniu „informatorowców* 
lewicowcy ogłosili, że tylko 10 członków 
ustąpiło z ich szeregów. Roczne zebra- 
nie członków kooperatywy zadało temu 
kłam. Na 870 głosujących — 498 odda- 
ło swe głosy na zwolenników haseł nie- 
podległościowych i wybrało swój za- 
rząd, odbierając kooperatywę z rąk 
„Lewicy“, Kto pamięta te czasy wojny, 
ten zrozumie, jakim ciosem dla „Lewi- 
cy” była ta sprawa, 


nia w życie tego hasła świadomie ibez- 
względnie się przeciwstawiał. 

Wcsle nieinaczej przedstawiała się 
sprawa z innemi hasłami wyborczemi 
Bezpart. Bloku Współpracy z Rządem. 
Przecież program wyborczy B.B. zawie- 
rał hasło ubezpieczenia robotników od 
starości i inwalidztwa, a któż inny jak 
nie minister sanacyjny wycofywał po 
trzykroć projekt ustawy z Sejmu, aby 
niedopuścić do jego uchwalenia Nie 
lepiej rzecz przedstawia się z reorgani- 
zacją systemu padatkowego. Mimo cią- 
głego alarmu ze strony sfer gospodar- 
czych o konieczności jaknajszybszego 
zreformowania ustawy podatkowej, sa- 
nacja uniemożliwiała Sejmowi pracę nad 
tą palącą sprawą przez ciągłe przery- 
wanie jego pracy. Ą 

Te kilka faktów dobitnie nam wska- 
zuje, że hasła zamieszczone w progra- 
mie wyborczym sanacji mają służyć za 
przynętę dla mas wyborców, zaś wła- 
ściwy program tego stronnictwa jest 
chowany przed wyborcami. 

To, cośmy powiedzieli o dwojakim 
programie B.B., można równineż zasto- 
sować do partji komunistycznej, która 
równie w programie swoim wysuwa 
hasła walki na terenie Sejmu o prawa 
dla mas pracujących, zaś praca przed- 
stawicieli tejże partji na terenie Sejmu 


ogranicza się do demagogicznych wnio- 
sków i karczemnych burd. Gdyż właści- 
wym programem partji komunistycznej 
jest doprowadzenie, za wszelką cenę w 
Polsce do rewolucji i oddenie Polski 
w arendę bolszewickim komisarzom 

Ogół obywateli polskich a w szcze- 
gólności klasa pracująca miast i wsi — 
aczkolwiek ochrzczonym został przez 
najtęższy filar B, B. nie zaszczytnem 
miannm „narodem idjotów', czuje i ro- 
zumi, że w dniu 16 listopada wykazać 
winien, że nie jest „narodem idjotów*, 
że wysoko czci swą godność i nie od- 
da swych głosów na fałszerzy swego 
programu wyborczego na ludzi pregną- 
cych zaprzepaścić kraj swój w obce rę- 
ce, — lecz głosy swe odda na tych, co 
w imię walki o urzeczywistnienie swych 
haseł programowych — w imię walki o 
Polskę demokratyczną i przworządną 
więzieni są i prześladowani — na przed- 
stawicieli Związku Obrony Praw i Wol- 
ności Ludu. 

Naród polski w dniu 16 listopada 
twardo i wyreźnie powie dzisiejszym 
władcom Polski — nie jestem narodem 
idjotów, lecz narodem świadomym swych 
zadań i celów i dłużej klice sanacyjnej 
rządzić sobą nie pozwolę 


A, W. 


POW a 


Tylko w czasie wyborów 


głos Wasz ma tak wielką moc, że może 
zmienić rząd, ukarać wszystkie nadużycia, 
bezprawia i wyprowadzić całą politykę 
państwa na drogę, która prowadzi do do- 
brobytu mas pracujących. 


W dniu 16 listopada oddaj swój głos 
na listę Me 7. 


CCECEJ 


stopadzie 1918 roku, Centralny 
Komitet „Informatorowców” zgłosił ak- 
ces de Polskiej Partji Socjalistycznej 
i przed Kongresem Partyjnym (dnia 9-go 
grudnia 1918 r.) nastąpiło włączenie tej 
grupy w szeregi P. P, S. 

Oto jeden z wyników spokojnej, 
zrównoważonej a nieugiętej pracy towa- 


. |rzysza „Stefana” — którego echo roz- 


niosło daleko po za granice Łodzi, te- 
renu Jego pracy. 


\ Towarzysz „Stefan“ prowadził ro. 


botę okręgu i jako „okręgowiec* był 
też redaktorem nielegalnego organu 
partyjnego „Łodzianina*. Pod jego re- 
dakcją, poza ulotkami, wyszły trzy nu- 
mery: 45, 46 i 47 oraz dwa numery: 112 
pisma dla chłopów „Wezwanie“. Drugi 
numer tego pisma został zabrany wraz 
z drukarnią konspiracyjną przez nie- 
mieckie władze okupacyjne w dniu 26 
lipcy 1918 roku. 

sj W artykułach, pisanych przez to- 
warzysza „Stefana“, uwypukla się ta 
sama wiara, którą widzimy w Jego czy- 
nach, w Jego codziennej pracy. Uko- 
chanie idei przebija z każdego artykułu. 
Gwałtowne zwalczanie Go przez prze- 
ciwników politycznych daje mu pew- 
ność, że robi robotę dobrą. Na zarzuty 
lewicowców odpowiada: „tak prowadzić 
będziemy pracę uświadamiającą i orga- 
nizacyjną, by cały proletarjat polski 
w zwartych szeregach  jaknajprędzej 
stanął pod bojowymi sztandarami P.P.S. 
i ze zdwojoną mocą prowadził dalej 
bój o sprawę socjalizmu". 


SKONFISKOWANO 
PRZEDRUK 


z „Pobudki” 


(Wielki przemysł 


-zawsze maszeruje 


z rządem. 


Pyteno kiedyś p. Geisenheimera, 
dyrektora Związku Górniczo- Hutniczego 
na Górnym Siąsku, jaką politykę pro- 
wadzi ów związek. 

Pan Geisenheimer odpowiedział po 
niemiecku (gdyż po polsku nie umie 
mówić): Wielki przemysł zawsze masze- 
ruje razem z Rządem. 

Nie były to puste słowa. Dziś pod- 
czas wyborów kapitaliści wszystkich 
wyznań i narodowości stanęli przy Pił- 
sudskim. Żyd, niemiec czy polsk ~ po- 
sisdają bowiem fabryki czy kopalnie — 
dają pieniądze na BB. i popierają dyk- 
taturę 

Czy za darmo ten wspólny marsz? 

Któżby miał przemysłowców za ta- 
kich naiwnych. Dostają oni dobrą za- 
plete: Rząd zgodził się na zwyżkę cen 
węgla, na zwyżkę cen cukru, udziela 
ulg podatkowych i celnych. Wszystko 
to razem daje rocznie koło 300 milj. zł. 
do kieszeni kapitalistów. Czyż nie opła- 
ci się im dać na wybory jakieś 30 ozy 
20 miljonów?! 

Spożywca wróci to dziesięciokrot= 
nie maszerującym razem z Rządem, 


OSTATECZNA 
kompromitacja sanacji 


w sprawie „rozłamu” 
w Stronnictwie Chłopskim. 


P. Wincenty Wójcik z Białej Pod- 
laskiej, jedyny członek Rady Naczelnej 
Stronictwa Chłopskiego, którego naz- 
wisko zamieszane było początkowo w 
aferę pp. Hałki i Różańskiego, nadesłał 
do Centralnego Komitetu Wykonawcze* 
go Stronnictwa oświadczenie, w którem 
powiada, że od starosty powiatowego 
otrzymał bilet wolnej jazdy do Warsza- 
wy i z powrotem na pociagi osobowe 
i pośpieszne i nie wiedząc w jakim celu 
udzje się do Warszawy, przybył tu, 
gdzie mu podsunięto do podpisania re- 
zolucję, zwracającą się przeciwko stron- 
którego Rady Naczelnej jest 
członkiem. 

Obecnie, zorjentowawszy się w sy- 
tuacji. wycofuje swój podpis i oddaje 
się do dyspozycji prawowitych władz 
Str. Chłopskiego. 5 

Tak się „udał“ sanacji „rozłam“ 
w Stronnictwie Chlopskiem. Jest on 
wielką kompromitacją agentów „sana- 
cyjnych“. 


Uciekła mi przepióreczka wgpole, 
Socjalistów już ja listę wolę, 

Bo komuna i Bebechy łgają, 

Swych wyborców zawsze wykiwają. 


Pije Kuba do Jakóba, Jakób do Michała, 
Sanacyja gruszki z wierzby znów będzie 
(dawała. 


Bój ten pociągnie za sobą ofi:ry, 
leż któraż z idei walkę swą prowadził» 
bez ofiar? Zaden bunt ducha, myśli czy 
woli ludzkiej nie obszedł się bez ofiar. 
Lud swe ofiary czci, lud ofiarnie swe 
życie dla dobra sprawy oddaje i gróźb 
się nie lęka. Ten „Stefan“, będąc sy- 
nem chłopa moc ducha, zatwardziałość 
w pracy i nieustępliwość z mlekiem 
matki wysssł. Wiedział o tem i mówił, 
że „robotnicza armja.. nie przywykła 
błagać możnych, nie przywykła skomleć 
o swoje prawa! Robotnik polski walczył 
z wrogiem swoim śmiertelnym, broczył 
krwią na barykadach łódzkich, ginął na 
szublenicach dla tej przyszłej wolności. 
„Krew jego długo leją katy" — lecz on 
prole arjusz stał mężnie na posterunku, 
nie wypuszczał z ręki Sztandaru osmo- 
lonego w prochu, skrwalonego w boju..." *) 

Pod ten sztandar wzywał robotni- 
ków, wzywał do walki z najeźdźcą, bo 
wierzył, że „nadejuzie dzień, gdy w wol- 
nym od najeźdźców kraju zaprowadzimy 
sprawiedliwy ustrój społeczny i poli- 
tyczny— nadejdzie dzień Wolności i Spra- 
wiedliwości”**. I On dla tego dnia wol- 
ności i sprawiedliwości porzucił naukę, 
wdział mundur polskiego ułana i po- 
szedł w bój. - Dla 
gdy mu niemiec szablę wydarł z rąk — 
poszedł do niemniej niebezpiecznej i 
żmudnej pracy organizacyjnej, poszedł 
z marzeniem, że dojdzie „przez Niepo- 
dległość do Socjalizmu, do wyzwolenia 
mas pracujących, dò budowy Niepod- 
ległej zjednoczonej Republiki Socjali- 
stycznej. Budowa tego życia leży w spra- 


tego dnia Wolności, |P 


cowanych dłoniach robotników; prole- 
tarjat musi spełnić swą misję dziejową 
i wznieść zręby pod gmach ustroju so- 
cjalistycznego". Lecz by to uczynić 
„zjednoczmy się, steńmy murem pod 
naszym czerwonym sztandarem a zwy- 
cięstwo będzie nasze**, 

Potęgą będzie lud, gdy zjednoczy 
siłę swych ramion, zwycięskim pochodem 
|wyruszy w świat budówać nowy porzą- 
dek. Aby tego dokonać proletarjat „musi 
stanowić dobrze zorganizowaną, jedno- 
jlitą armię socjalizmu - rewolucyjnego, 
|musi być przygotowany do pokierown- 
nia walką rewolucyjną i do objęcia wła- 
dzy jako przedstawiciel rewolucyjnej 
demokracji. Rewolucja zwycięzka musi 
wytwórzyć siłę zo:ganizowaną, zbrojną, 
któraby mogła zmierzyć się w otwartym 
boju z siłą reakcji**. 


1 dziś, gdy czytamy słowa te, sło- 
wa bojowe, pełne wiary powtarzamy ro- 
tę przysięgi — składsmy ją w dziesiątą 
rocznicę śmierci tow. Stefana — będzie- 
my tak pracować. „by cały proletarjat 
Polski w zwartych szeregach jaknajprę- 
dzej stanął pod bojowymi sztandarami 
..P. S. i ze zdwojoną mocą prowadził 
dalej bój za sprawę socjalizmu... a zwy- 
cięstwp będzie nasze". 

Eugenjusz Ajnenkiel. 

(* słowa towarzysza Napiórkow- 
ski go przytoczone z artykułów umie- 
szczonych w nielegalnych numerach 
„Łodzianina” z roku 1918. 
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ARESZTY I WIĘZIENIA 


Za Cara w Warszawie. 


Tow. Dubois u ciężko chorej żony. — Uziecko martwe. 
Nie pozwolili na udział w pogrzebie. — Dawniej był car, 
a teraz jest Car!. 


- Gdy przed miesiącem aresztowano 
naszego towarzysza b. posła Stanisława 
Dubois, żona jego tow. Kazimiera spo- 
dziewała się rozwiązania. 

Wskutek niespodziewanego aresz- 
towania i rewizji nocnej tow, Kazimiera 
doznała wstrząsu nerwowego, co zgod- 
nie stwierdzili wszyscy lekarze i nastą- 
piło opóźnienia porodu. 

Wszelkie środki przyspieszenia po- 
rodu zawiodły i w czwartek dokonano 
zabiegu chirurgicznego. 

Dziecko edebrano martwe. 

Wobec ciężkiego stanu położnicy 
obrońcy tow. Dubois adw, tow. Benkiel 
i adw. Śmiarowski zwrócił się do prok. 
Rudnickiego z prośbą, aby pozwolono 
uwięzionemu towarzyszowi przyjechać 
do Warszawy celem widzenia się z żoną. 

Podanie tow. Benkla skierowane 
zostało do sędziego śledczego Deman- 
ta, pod którego opieką prawną znajdu- 
ją się wszyscy uwięzieni w Brześciu by- 
li posłowie. 

Sędzia Demand zg dził się na 
krótki przyjazd tow. Dubois do Warsza- 
wy i onegdaj wieczorem wydał telefo- 
niczne zarządzenia komendzie twierdzy 
brzeskiej. 


Przywieziony samochodem. 


Przyjazdu tow. Dubois spodziewano 
się już we czwartek wieczorem, ale po- 
ciągiem przychodzącym do Warszawy 
o godz, 22 min. 40 nie przyjechał. Ocze- 
kiwano tedy przyjazdu w piątek rano, 
tylko niewiadomo było, czy uwięziony 
towarzysz nasz przyjedzie koleją czy 
autem. 

Sprawdziło się to drugie przypu- 
szczenie, Tow. Dubois przywieziono do 
Warszawy samochodem rządowym w 
otoczeniu konwoju policji mundurowej 
i wywiadowców. 

W Warszawie konwojenci odstawili 
tow. Dubois do kancelarji prokuratora 
Michałowskiego. O godz. 10 prok. Chro 
ścicki przywiózł w towarzystwie wywia- 


dowćów tow. Dubois do kliniki przy ul. 
Złotej Nr. 3, gdzie przebywa żona uwię- 
zionego. 

Dom ten już od wczesnego rana 
był wczoraj pilnowany przez agentów 
policyjnych. 

W oczekiwaniu przybycia tow. Du- 
bois od wczoraj zebrana była w klinice 
n»jbliższa rodzina, a więc ojciec i dwie 
siostry, niezależnie od matki, która sta- 
le przebywa przy łożu chorej synowej. 


Rozmowa z żoną w obecności 
prokuratora. 

Tow. Dubois przebył w klinice dwie 
godziny. Na dłuższą rozmowę z żoną 
nie pozwolili lekarze, na rozmowy z ro- 
dziną nie pozwalał p. prokurator, który 
przez cały czas nie opuszczał areszto- 
wanego towarzysza. Każde zapytanie, 
które aresztowany chciał skierować do 
swych najbliższych, musiał kerować do 
p. prokuratora, który także powtarzał 
odpowiedzi otrzymane od członków ro- 
dziny. 

Zetknięcie się z rodziną skończyło 
się na powitaniu i pożegnaniu. Tow. 
Dubois poprosił ojca swego o pieniądze, 
lecz prokurator nie pozwolił na darę- 
czenie pieniędzy. Dopiero w ciągu dnia 
zawiadomiono rodzinę, iż władze sądo- 
we zezwalają na doręczenie tow. Du- 
bois 20 zł. i ciepłego płaszcza. 

Palto i 20 złotych przesłano w so- 
botę pod należytym adresem. 

godz. 12 w południe tow. Du- 


[bois w asyście prokuratora Chrościckie- 


go i wywiadowców odjechał tym samym 
samochodem w niewisdomym kierunku. 

Na obecność tow, Dubois na po- 
grzebie dziecka władze sądowo-śledcze 
nie pozwoliły. 

Przy ul. Złotej zebrało się grono 
przyjaciół i towarzyszów redakcyjnych 
tow, Dubois, ale wywiadowcy nikomu nie 
pozwolili zbliżyć się do aresztowanego. 

Stwierdziliśmy tylko, że.aresztowa” 
ny ma włosy bardzo krótko ostrzyżone 


Jeszcze jeden bohater rewolucji 1905 r. w więzieniu. 


PIOTR JĄGODZIŃSKI, sekretarz 
PZN byłych więźniów politycz- 
nych. 

Jagodziński i jego żona mają je- 
dną z najpiękniejszych kart w historji 
rewolucji 1905 — 6 roku i walki o nie- 
podległość. 

Tow. Jagodzińska, jako Owczar- 
kówna, brała udział w zamachu na ro- 
syiskiego generał - gubernatora Skałło- 
na, na ul. Natolińskiej w Warszawie, w 
1906 r. i skazana została na śmierć. 

Skałłon zachowsł się podówczas 
jak dżentelnian. Nie zatwierdził wyroku 
Śmierci na kobietę; Jagodzińskiej za- 
mieniono wyrok na bezterminowe wię- 
zienie; odsiedziała w Butyrkach w Mo- 
skwie ok. 10 lat. 

Tów. Jagodziński zaś, jeden z 
pierwszych członków Organizacji Bojo- 
wej, miał wykonać zamach na pociąg, 


wiozący Skałłona i Szacha perskiego. 
Do zamachu nie doszło, ponieważ- bo- 
jowcom przegrodziły drogę gęste patro- 
le kqzaków. Podczas strzelaniny, która 
się wywiązała między bojowcami a ko- 
zakami, Jagodziński otrzymał ciężką ra- 
nę kulą karabinową w piersi. Ujęto go 
i umieszczono w szpitalu. Po wylecze- 
niu — odbył się sąd. Jagodzińskiego 
skazano na śmierć. 

I znowu Skałłon, jak wynika z do- 
kumentów, które znaleziono niedawno, 
— okazał się dżentelmenem. Nie za- 
twierdził wyroku — bo zamach plano- 
wany był na jego osobę, a Jagodziński 
był jeszcze niepełnoletni. Jagodziński 
przeszło 10 lat odsiedział w katordze. 

Tow Jagodziński w ruchu poli- 
tycznym ostatnio bezpośrednio nie brał 
czynnego udziału. Był zstrudniony w 
spółdzielczości. 


Członkowie Proletarjatu założyciele PPS. w więzieniu 


Dnia 13 października w Warszawie 
dokonano szeregu nowych aresztowań 
wśród naszych towarzyszy. 

Aresztowani zostali m. in. KAZI- 
MIERZ PIETKIEWICZ, 67 letni starzec, 
jeden z najstarszych i najbardziej za- 
służonych b. jowników niepodległości. 

Tow. Pietkiewjcz-Fakir, należał, 
razem z Aleksandrem Dębskim i in. — 
do „Proletarjatu”, był jednym z założy- 
cieli P.PS í nauczycielem całych po- 
koleń socjalistów i niepodległościow- 
ców. , 
Długie lata przecierpiał na kator- 


dze i na wygnaniu, a po powrocie do 
wolnej Polski zajął się niezmiernie po- 
żyteczhą pracą w dziedzinie historji ru- 
R, niepodległościowego, Pisał wiele i 
niezmiernie ciekawie, wzbogacając na- 
szą literaturę historyczną swemi cen- 
nemi pracami. 

TOMASZ MICHALAK, starzec 
przeszło 70 letni, również Proleterjat- 
czyk”, więzień „Krestów” petersburskich 
i długoletni zesłaniec, 

Obaj staruszkowie zajmowali skrom- 
niutkie miesz! e przy ul. Leszno 53, 
przerobione ze składu węgla. 


ARESZTOWANIA. 


Aresztowany został z polecenia 
prokuratora Sądu Okręgowego w Płoc- 
ku ob. ANTONI DADAN, b. poseł na 
Sejm, członek P.S.L. „Wyzwolenie“. 

Toruniu aresztowany został 
tamtejszy działacz PPS. tow. POHL o- 
raz redaktor „Słowa Pomorskiego* pan 
KOMAROWSKI. 

* Fa * 

Na terenie pow. hrubieszowskiego 
aresztowano b. posła na Sejm, ob. 
SMIAŁKA. 


e 
* 


W Ostrowi Mazowieckiej areszto- 
wany został cb. ROMAN JANKOWSKI, 
znany działacz „Wyzwolenia* na tam- 
tejszym terenie. 

* * 


Aresztowano również w Warsza- 
wie i okolicy tow. tow.: 


MARJANA SYNOWIECKIEGO, re- 
daktora odpow. „Pobudki“ i „Chłop- 
skiej Prawdy*. 


EUGENJUSZA  PRZETACZNIKA, 
sekretarza Zw. Zaw. Robotn. Przem. 


Chemicznego. 


ZYGMUNTA RACZYŃSKIEGO z Je- 
ziorny, członka P P S. 


WITOLDA PURZYCKIEGO z Ja- 
błonny, czł. PPS. 


DOMINIKA TROCHIMOWICZA czł. 
P. P, S. 


"EWARYSTA CHRÓŚCIŃSKIEGO, 
długoletniego członka PPS. i zasłużo- 


nego dla sprawy niepodległości działacza. 
MICHAŁA SKIBE. 


W Trzebini aresztowano sekreta- 
rza komitetu P, P, S. tow. JANA DU- 
DZIAKA. 


* * 


W Krakowie została aresztowana 
tow. Helena Januszowa, robotnica fa- 
bryki cygar. Tow' Januszowa stoi na 
czele krakowskiej organizacji zawodo- 
wej robotnic i robotników tytoniowych 
i jest znaną działaczką P. P. S. Kandy- 
datka do Sejmu z listy Nr. 7. 


W nocy z poniedziałku na wtorek 
aresztowany został w Białej Podlaskiej 
b. poseł tow. Edmund Chodyński. 

Obrony aresztowanego podjął się 
adw. Skuda z Białej Podlaskiej. 


W Warszawie aresztowany został 
b. poseł tow. Józef Dzięgielewski. 


W niedzielę policja aresztowała w ` 
Wągrowcu b. posła ze Stronnictwa Na- 
rodowego p. Brzezińskiego, za przemó- 
wienie na wiecu. 


Wczoraj przed południem areszto- 
wany został tow, Ruszkiewicz, zamie- 
szkały we wsi Górce pod Warszawą. 


Tow. Pietkiewicz 
pod nadzorem policji 


Aresztowany tow. Kazimierz Piet- 
kiewicz został w dniu 14 b. m, zwol- 
niony z więzienia, ale znajduje się stale 
pod nadzorem ajenta policji. 

Dnia 14 pażdziernika został aresz- 
towany syn tow, Temasza Michalaka, 
aresztowanego razem z tow. Pietkie- 
wiczem. 


Aresztowanie działacza z „Wyzwolenia, 


Prokurator Sądu Okręgowego w 
Łomży dnia 11 b. m. zarządził areszto- 
wenie i osadzenie w więzieniu w Łom- 
ży ROMANA JANKOWSKIEGO, preze- 
sa zarządu powiatowego P. S L. „Wy- 


W Nurcu nad Bugiem policja po- 
szukiwała broni u tow. tow, Koneckie- 
go, Knapczyńskiego, Hiibnera i Klatta. 

braku broni skonfiskowano tow. 
Klattowi... lekarstwa. 

Nakaz przeprowadzenia rewizji do- 
ręczono po 7 dniach. 

W Pińsku przeprowadzono szereg 
rewizji u tow. Bronisława Ratowskiego, 


zwolenie'* w, Ostrowi Mazowieckiej. Ja- 
nowskiego postawiono w stan oskarże- 
nia z art, 129 za kolportaż nielegal- 
nych wydawnictw i art. 138 za - czynne 
znieważenie policjanta na służbie. 


Zygmunta Waltera i Franciszka Za- 
krzewskiego. 

Ponieważ tow. Ratowskiego w cza- 
sie rewizji nie było w domu — drzwi 
jego mieszkania policja otworzyła wy- 
trychami. 

Oczywiście u żadnego z tych na- 
szych towarzyszy nic nie znaleziono. 


DOCHODZENIA. 


Prokurator Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy wdrożył dochodzenie prze- 
ciwko b. posłowi na Sejm Kurtowi Gra- 
ebemu z klubu niemieckiego o prze- 
stępstwa polityczne, jakich się  dopuś- 
cił jako czynny członek rozwiązanego 
swego czasu Deutschtumsbundu. Poza- 


tem Prokuratura wszczęła dochodzenie 
przeciw b, posłowi PPS. w okręgu byd- 
gowskim Matuszewskiemu, oskarżone- 
mu o wystąpienia przeciwrządowe na 
wiecu poselskim w Nakle. Obj wyżej 
wymienieni odpowiadać będą z wolnej 


stopy. (PAT)] 


Tragedje w rodzinach 
uwięzionych posłów 


Aresztowanie i przetrzymywanie 
posłów w Brześciu nad Bugiem, .amo 
w sobie niezwykle ciężkie i bolesne, 
staje się ponadto powodem prawdziwych 
tragedji rodzinnych. Wszystkim znane 
są przejścia i ciężka choroba żony tow. 
Dubois. Obecnie nadeszła wiadomość, iż 
dnia 13 b. m., o godz. 7-ej wieczorem 
zmarła w Choczni matka posła Putka, 


S.p. Putkowa była już cierpiąca w 
chwili gdy syna jej aresztowano. Po 
aresztowaniu jakaś bojówka sanacyjna 
powybijała szyby w jej domu, a sta- 
ruszkę obrzuciła obelgami, wskutek cze- 
go stan jej oczywiście znacznie się jesz- 
cze pogorszył. Czując zbliżający się ko- 
niec, podyktowała pielęgniarce Annie 
Klisiak list do syna, rozrzewniający w 
swej prostocie i dający pewną miarę 
tego jak niezmiernie staruszka cierpiała 
moralnie. 


List ten brzmi: 
„Kochany Synul 
Jestem na śmiertelnej pościeli, każ- 


da godzina moja policzona, cierpienia 
moje straszne, myśląc sobie jednego 
tylko Ciebie, kochany Józku, miałam i 


całą opiekę przy Tobie, tymczasem Bóg 
zmienił mój los i odebrał Cię odemnie, 
rozpacz mię ogarnia, życia przez Ciebie 
skończyć nie. mogę, choć na jeden dzień 
lub godziną przed śmiercią widzieć się 
z Tobą pragnę, kochany synu, to życze- 
nie moje ostatnie. Józku, komu dom od- 
dam niemam nikogo z rodziny, jeżeli 
mię Pan Bóg powoła do siebie. 

Boże, żebym Cię mogła zobaczyć; 


Zgon matki 


W czoraj zmarła Matka b, posła 
Józefa Putka, uwięzionego jak wiado- 
mo, w Brześciu, 

Na dwa dni przed śmiercią Matka 
d-ra Putka wysłała do prezydjum „Wy- 
zwolenia” list, w którym prosiła o po- 


życia nie mogę zakończyć, czego się do- , 
czekałam w tak podeszłym wieku. 

Gdy już doczekać Ciebie się nie 
będę mogła, to żegnam się z Tobą, ko- 
chany synu, polecając Cię opiece Boga. 
Może jeszcze nie przeczytasz tych słów 
odemnie, a ja już przeniosę się do wie- 
czności. 

Anna Putkowa*. . 


Pielęgniarka przesłała list dnia 5 
b. m. do zarządu Wyzwolenia z prośbą 
o przedłożenie go sędziemu śledczemu. 
Miano nadzieję, że władze pozwolą p. 
Putkowi na widzenie się z umierającą 
matką. Przewlekła procedura jednak i 
uzależnienie decyzji od najwyższych 
czynników sprawiły, iż dnie mijały, a p. 
Putkowa gasła z dnia na dzień. Dnia 11 
b. m. Wyzwolenie zwróciło się do Choczni 
o przysłanie świadectwa lekarskiego. 
Zamiast świadectwa nadeszła wiadomość 
o zgonie. 

Mec. Berenson na wiadomość o zgo- 
nie matki dra Putka, ś. p. Anny Putkowej, 
zwrócił się do sędziego śledczego De- 
manta z telegraficzną prośbą o pozwo- 
lenie synowi na wyjazd do Choczni, by 
mógł wziąć udział w pogrzebie swej 
matki. Prośbę tę przedłożył także pro- 
kuratorowi Sądu Apelacyjnego p. Rud- 
nickierńu, który odpowiedział, że kom- 
petencja jego w tym wypadku nie była- 
by uzasadniona, Jak słychać, pośrednio 
został poinformowany o stanie rzeczy 
minister sprawiedliwości p. Car, który 
miał odpowiedzieć, że trudności tech- 
niczne staną na przeszkodzie przybycia 
dra Putka na pogrzeb, który ma się od- 
być w Choczni jutro w środę. 


d-ra Putka. 


czynienie starań, by jedynemu Jej syno- 
wi pozwolono odwiedzić Ją przed 
śmiercią... e 

Zezwolenia nie udzielono i zmarła 
nie zobaczywszy swego syna. 


Koniiskaty. 


W Toruniu skonfiskowano „Słowo 
Pomorskie“, w którem umieszczono po- 
dobiznę Fryderyka Nietschego, z racji 
trzydziestolecia jego śmierci, Pod po- 
dobizną filozofa podany był tekst, w 
którym objaśniono, że Nietsche zmarł 


w szpitalu dla umysłowo chorych. 
Sędzia powiatowy, dr. Karakulski, 
zatwierdził konfiskatę, motywując tem, 
że zamieszczona pedobizna Nietschego 
żywo przypomina portret p. premjera 


Piłsudskiego. 
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SKONFISKOWANE 


wycinki z prasy warszawskiej 
dotyczące rzekomego zamachu 


na. marszałka Piłsudskiego 


ZDRAJCY. 


Urodzaj na Judaszów. 


Tam, gdzie jest dyktatura, musi 
być urodzaj na zdrajców, 

To rzecz jasna. W wolności, w 
niezależności, w powietrzu demokracji 
krzepną i rozwijeją się silne, niezależne 
charaktery. Ale w cuchnącej, zgniłej 
atmosferze dyktatury płodzi się Judasz... 

Dlaczego? 

Bo dyktatura stwarza popyt na Ju- 
daszów. Dyktatura nie potrzebuje i nie 
lubi ludzi twardych. niezależnych; nie 
znosi samodzielnych stronnictw i grup. 
Natomiest żywi się odpadkami wszel- 
kiego rodzaju, Potrzebuje pachołków, 
zdrajców, płazów i gadów. Co ma dy- 
ktatura czynić z ludźmi samodzielnymi, 
którzy mają własną drogę? Którzy się 
nie uginają? Którzy nie robię z siebie 
lokajów i figury, gotowej na wszystko? 
Nie,.takich dyktetura nie potrzebujel 

Natomiast bardzo potrzebuje Ju- 
daszów, by widzieć co się dzieje w nie- 
zależnych obozach. By przenikać wszę- 
dzie, gdzie zwykły szpicel nie przenik- 
niel By podsłuchać i podpatrzeć, czego 
sama podpatrzeć nie może. 

Płaci gotówką (skąd ją bierze — 
to inna rzecz) i nabiera sobie zdrajców. 

Węszy starannie, kto jest słabszy; 
kto jest lękliwy; kto ma jakieś trudno- 
Ści finansowe; kto jest zależny; kto się 
boi o los rodziny, — i tam przystępuje 
do werbunku. 

Grozi i — obiecuje... Jeśli nie u- 
słuchasz — biada ci, spadną na cię ka- 
ry i skorpiony, A jeśli usłuchasz i od- 
dasz swe ludzkie sumienie, — masz 
spokój i jeszcze do tego gotóweczkę; - 

Tak żeruje taki werbunek na wszel- 
kiej słabości i zgniliźnie. 

Nęci i zchlebia wszelkiej podławej 
słabości. Naturalnie przy tem gardzi tą 
zgnilizną i słabością. Niech taki Juda- 
szek się nie ludzi! Na razie ten wer- 
bownik schlebia i obiecuje, patrzy z 
szacunkiem na pana „prezesa“, a jakże, 
— ale w gruncie rzeczy gardzi! Gardzi, 
bo wie co czyni. Wszak kupuje żywy 
towar, kupuje sumienia ludzkie. 

W każdej zdradzie są trzy okresy. 

Pierwszy, — kiedy jeszcze taki Ju 


dasz nie zdradził. To nejlepszy dlań o- 
kres. Koło niego zabiegają, koło niego 
się sterają, w oczy zaglądeją. „Może 
pan prezes tego? a może owego? O, 
pan, prezes jest wpływowy. my wiemy! 
U nas pan będzie jeszcze większym 
prezesem! Będzie pan tylko spał, smacz- 
nie jadł, szampitrem zapijał i — rozka- 
zywał! My umiemy szanować ludzi!“ 

Bardzo przyjemny okres. Jak w na- 
rzeczeństwie... 

Drugi okres jest gorszy, ale jesz- 
cze niezły. Gotóweczka już jest, ow- 
szem. Ale ton już się trochę zmienia 
na bardziej rozkazujący i pogardliwy 
„A przecież pan prezes obiecał, że za 
nim pójdą i ci i tamci! A ich coś nie 
widać! Coś pan nablagował, panie tegol* 

A potem jeszcze zimniej (bo Juda- 
szek i tak nie ma dokąd uciec!) — je- 
szcze zimniej i pogardliwiej: „Gadaj 
pan wszystko, co wiesz! Podpisuj pan 
wszystko, co dajemy! Rób — jak każe- 
my! Bo inaczej”... 

To już gorzej.. Judaszek się zży- 
ma, biedek! No ale gotóweezka jeszcze 


jest; jeszcze jest potrzebny, jeszcze się |J 


liczą. Można wytrzymać. 

Trzeci okres. Oj, jest całkiem źle. 
Gotóweczki już mało, zato pogerdy co- 
raz więcej. Keżdy widzi, że Judaszek 
nikogo nie pociągnął, wpływów nie ma, 
stosunków nie ma, znaczenia nie mal 
Ot, dziurawy sobie pęcherz! 

A dokoła twarde, niechętne twa- 
rze robociarzy uczciwych. A> dokoła 
rośnie mur zimnej niechęci i pogardy. 
Judaszek, wzgardzony przez jednych i 
drugich. chodzi wzdłuż murów lękliwie. 
z biegejącemi niepewnie oczyma... Boi 
się, czy mu kto w twarz nie splunie! 

No i kończy się ta bajeczna kerje- 
ra. Dziurawy pęcherz wyrzucają naby- 
wcy pogardliwie na śmietnik. 

Ten prawdziwy Judasz z Pisma 
przynejmniej się powiesił, i z tego po- 
wstała osike, podobno, której liście 
wciąż drżą ze wstydu. Ale nie każdy 
Judsszek ma aż tyle odwagi. Taka jest 


zwykła karjasa Judaszów! Spluńmy i idź- 
my dalej do swej walki i pracy! 


Skonfiskowano 


omówienie odezwy 


łódzkiego P. O. W. 


O różnych duszach. 


i Sąłdusze republikańskie i są dusze 
psie. 

Republikanin ma własne sumienie 
I to jego własne sumienie kieruje jego 
czynami. 

Jeżeli republikanin dobrowolnie 
poddał się wodzowi, wtenczas bacznie 
śledzi, czy wódz pozostaje wiernym 
sprawie, w imię której żąda posłuszeń- 
stwa. 

A jeżeli wódz tę sprawę zdradził, 
wtedy republikanin zdradza wodzá, aby 
pozostać wiernym sprawie. 

Pies natomiast w takim wypadku 
zdradza sprawę, aby pozostać wiernym 
wodzowi. 

Wierność dla zdrajcy — oto jego 
gwiazda przewodnia. 

Albowiem pies wlasnego sumienia 
niema. Miał je kiedyś, ale nędznej jego 
duszy to własne sumienie ciążyło, więc 
je wyrzucił na śmiecie, i odtąd z rado- 
ścią posługuje się zapożyczonem sumie- 
niem cudzem. 

E Pies, nawet z natury skromny i 
wstrzemiężliwy, jeśli mu pan jego każe 
gwałcić dziewice — będzie je gwałcił. 

Pies, nawet z natury łagodny i do- 
bry, jeśli mu pan jego każe rżnąć nie- 
mowlęta — będzie je rźnął. A jeśli 
matka mordowanej dzieciny mu krzy- 
knie: „Co robisz potworze?* — wtedy 
pies z największym spokojem odpowie: 
„Ależ proszę pani, ja rozkaz spełniami* 

Takim jest pies. I dlatego republi- 
kanin nim gardzi, 

Nie może być ugody między repu- 
blikaninem a psem. 

I nie może między republikaninem 
a psem być dyskusji. Pustelnik. 


JULJUSZ WIRSKI. 
Do Sztambucha. 
1. 


Nas nie straszą rewizje wśród nocy, 
W drzwi walące żandarmów kolby; 
Pamiętamy wszak walkę z przemocą, 
Gdy TU stały moskiewskie „stołby” *) 


Jaknajwięcej nocnych eresztów, 
aknajwięcej tchórzliwych konfiskat! 
Duch się welki wyzwoli do reszty 

I do wrogów podejdzie zbliskal 


Wiemy przecież — żołnierze bez armii 
Jak się budzi ludowy krater: 

Gdy MYSL WIELKA nędzarza karmi, 
Nędzarz staje się wówczas — bohater! 
Ik. 

Nes nie straszą więzienne mury, 
Gdy kraj cały jest jedną turmą. 
Blade twarze i oczy ponure 

Do ataku już idą hurmeml 


Odrzucone ślepoty łuski, 

Pięść uderza w żelazne wrota 

Na kohorty robactwa i pluskiew 
Starczy chyba, gdy bicze się splotą?! 


Wiemy przecie—żołnierze bez krygad— 
Ze Bastylję zdobyto pięściami, — 
Gdy myśl wielka nędzerzy dźwige, 
To nędzarze się stają — bogamil 
26 września 1930 r. 


*) Słupy graniczne. 
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Oświadczenie. 


Niniejszem oświadczam, iż zamie- 
szczony w n-rze 23 „Łodzianina* zdnia 
31 maja 1930 roku artykuł p. t „P. Bil- 
ski w nowej roli“ oparty został na fał- 
szywych informacjach; wobec tego treść 


powyższego artykułu odwołuję i p. Kle- 
mensa Biłskiego, prezesa Zarządu Okrę- 
gowego Związku Polskiego Nauczyciel- 
stwa Szkół powszechnych przepraszam. 
Aleksander Nowakowski. 


Jak pracowali socjaliści w Sejmie, 


W ostatnim sejmie, zasiadający tam 
nasi towarzysze posłowie a zgrupowani w 
Związku Parlamentarnym Polskich Socja- 
listów, starali się klasie robotniczej przy- 
nieść jak najwięcej ustaw zabezpieczają- 
cych byt i znośne warunki pracy i płacy, 

Niestety odraczany ciągle a potem 
rozwiązany sejm, dzięki taktyce rządu 
prawie kilka miesięcy mógł poświęcić 
sprawom ogólnym i potrzebom ludowym. 
Powoływany był przez rrąd tylko dla se- 
sji budżetowej. Jeśli weźmiemy to pod 
uwagę, a potem przejrzymy ich pracę 
przedstawioną poniżej cyframi, to stwier- 
dzić musimy, że klub poselski pracował z 
pożytkiem dla klasy robotniczej. 

W czasie od dnia 27 marca 1928 r., 
dnia otwarcia Sejmu, do dnia 30 sierpnia, 
daty rozwiązania sejmu (oczywiście bie- 
rzemy pod uwagę czas przymusowych wa- 
kacji) Klub P. P. S. złożył do laski mar- 
szałkowskiej 43 ustaw i wniosków, z prze- 
glądu których dowiemy się nad jakiemi 
dziedzinami życia robotniczegó rząd prze- 
szedł do porządku dziennego. Z wymie- 
nionej liczby ustaw 7 zostało złożonych 
wspólnie z innymi klubami, reszta zaś sa- 
modzielnie. 

A więc przystępujemy do omówienia 
choć pokrótcę wspomnianych wyżej ustaw 
1 wniosków. 

1) Wniosek z dnia 15 maja 1928 r, 
wzywający Rząd do przedłożenia Sej- 
mowi w najkrótszym czasie projektu no- 
weli do Ustawy z dn. 18 lipca 1924 r. 
o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
w kierunku: 

a) rozszerzenia działania Ustawy na wszy- 
stkich robotników powyżej lat 16 bez 
względu na to czy pracują w zakładzie, 
który zatrudnia jednego, czy p ęciu ro- 
botników, jak rownież bez względu na 
rodzaj pracy; 

b) przedłużenia zasiłków ustawowych do 
26 tygodni; 

c) podwyższenia zasiłków z norm obecnie 
obowiązujących na 40 do 75 proc, pła- 
cy zasadniczej z równoczesnem pod- 
wyższeniem podstawy obliczeniowej do 
zł. 10 (obecnie jest zł. 8); 

d) zniesienia martwego sezonu; 

e) Utworzenia ze specjalnych stałych do- 
płat rządowych osobnego „funduszu 
kryzysowego“ na wypłacanie zapomóg 
w okresie kryzysów przemysłowych tym 
bezrobotnym, którzy wyczerpią ustawo- 
wy okres zasiłków. 

Wniosek powyższy na skutek nieo- 
, €zekiwanego zamknięcia sesji sejmowej 
- nie został rozpatrzony przez plenum 

Sejmu, musiał być ponownie postawio- 
ny w dniu 6 grudnia 1929 r. na sesji 
budżetowej. Jednak wskutek sprzeciwu 
Rządu i stałego sabotowania klubu sej- 
mowego B,B. wniosek ten po ciężkich 
wysiłkach naszych towarzyszy, którzy 
chcieli przyśpieszyć jego rozpatrzenie 
nie przeprowadzono przez plenum Sej- 
mu wobec sztucznego skrócenia Sesji 
— a w końcu gwałtownego zemknięcia 
Sejmu. 

2) Wniosek z dnia 15 maja 1928 r. 
W sprawie zawieszenia eksmisji w sto- 
sunku do tych bezrobotnych, którzy o- 
trzymali pracę, spłacają w ratach 25 proc 
zaległy czynsz komorniany. 

Wniosek ten został uchwalony i 

wprowadzony w życie. 

3) Ustawa z dnia 19 czerwca 1928 

o wiecach i. zgromadzeniach publi- 
Gznych. 


Powyższą Ustawę Klub z P.P.S. kil- 
kakrotnie forsował pod obrady Sejmu, 
żeby uregulować stosunki prawne w 
dziedzinie zgromadzeń publicznych, 
ponieważ dotychczas w tej dziedzinie 
obowiązują: w b. Kongresówce przepi< 
sy oparte na ukazie carskim z r. 1906 
(obostrzone, gdyż wydane podczas re- 
wolucji), w b. dzielnicy austjackiej o- 
bowiązują przepisy z r. 1867 zaś w b. 
dzielnicy pruskiej przepisy z r. 1908. 
Ustawa ta, aczkolwiek tak bardzo waż- 
na, nie dopuszczano jej na plenum 
Sejmu na skutek nowej polityki Rządu 
do Sejmu jako czoła ustawodawczego. 

Wniosek z dnia 31 października 
1928 r. w przedmiocie zatrzymania 
wzrostu komornego od jedno i dwu 
pokojowych lokali. 

5) Wniosek z dnia 18 grudnia 1928 
r. wzywający Rząd do niezwłocznego 
podjęcia energicznych kroków, celem 
powstrzymania uprawianej lichwy mięs- 
nej przez różnych szpekulantów, rujnu- 
jącej zarówno producentów, zwłaszcza 
małorolnych, jak i konsumentow ro- 
botników i pracowników. 

6) Ustawa z dnia 22 stycznia 1929 r 
zmieniająca niektóre przepisy ustawy 
o podatku dochodowym od pracy na- 
jemnej, idąca w tym kierunku, żeby 
zwolnić od państwowego podatku do- 
chodowego tych robotnikow, którzy nie 
zarabiają zł. 2500 rocznie. 

1) Wniosek z dnia 11 lutego 1928 r. 
wzywający Rząd do niezwłocznego 
przedsięwzięcia wszelkich kroków zmie- 
rzających w kierunku zaopatrzenia lu- 
dności w materjały opałowe po urzę- 
dowo ustalonych cenach. 

Wniosek powyższy miał na celu zmu- 
szenia baronów węgłowych do 
zaprzestania spekulacji w obrocie wę- 
glem podczas wielkich mrozów w ro- 
ku 1928. 

8) Wniosek z dnia 11 lutego 1929 r. 
w przedmiocie zatrzymania wzrostu 
komornego dla mieszkań jednoizbowych. 

10) Wniosek z dnia 11 lutego 1928 

roku wzywający Rząd do przedłożenia 
Sejmowi .w ciągu dwuch miesięcy pro- 
jektu ustawy zmitrzającej do: 

a) zwolnienia od podatku od lokali mie- 
szkania jedno i dwuizbowe; 

b) przeznaczenia całkowitego wpływu z 
podatku od lokali na budownictwo 
mieszkaniowe. 

10) Wniosek z dnia 13 marca 1929r. 
w sprawie kryzysu gospodarczego 
wzywający Rząd do przedłożenia Sej- 
mowi sprawozdania o środkach przed- 
sięwziętych w dziedzinie walki z kry- 
zysem i pomocy dla ludności dotknię- 
tej bezrobociem. 

Powyższy wniosek miał na celu 
zmuszenie Rządu do zajęcia stano- 
wiska w sprawie zbliżającego się kry- 
zysu przemysłowego w początku roku 
1929, gdyż jak było wiadomo większo- 
ści Sejmu, że Rząd w tej sprawie nie 
czynił jeszcze żadnych przygotowań. 

11) Wniosek z dnia 25 stycznia 1930 
roku wzywający Rząd do przedłożenia 
najdalej w ciągu dwóch miesięcy go- 
towego już projektu Ustawy o ubez- 
pieczeniu społecznem łącznie z ubez- 
pieczeniem na starość i od inwslidz- 
twa opartego na następujących zasa- 
dach: 

a) złączenia wszystkich istniejących ro- 


Grosz publiczny w 


Swego czasu Rada Miejska podjęła 
jednogłośnie uchwałę, aby przedstawiciele 
samorządu, zasiadający z jego ramienia 
w Radach Nadzorczych Tramwai i Elektro 
wni, i z tej racji otrzymujący dywidendy, 
wpłacali je do kasy miejskiej. 


Zgodnie z tą uchwałą, kwota dywie 
dendy jest własnością społeczeństwa, 
bowiem przedstawiciele samorządu nie 
reprezentują w tych instytucjach własny 
kapitał, lecz kapitał społeczny — samo- 
rządowy. Dotychczas uchwale Rady Miej- 
skiej podporządkowali się wszyscy z wy- 
jątkiem filaru B. B. pana dyrektora Wol- 
czyńskiego i wzbogaconego chadeka pana 
Qroszkowskiego. 


Pan dyrektor Wolczyński podjął 
33.000 złotych dywidendy od kapitału 


prywatnej kieszeni. 


miejskiego i wsunął do własnej kieszeni, 
miast wpłucić zgodnie z uchwałą Rady 
Miejskiej do Kasy Magistratu m Łodzi. 
To samo uczynił pan Groszkowski z sumą 
43,000 złotych. 

Magistrat kilkakrotnie zwracał się 
do tych panów o zwfot sumy, jednak bez- 
skutecznie. Radny pełni swe funkcje ho- 
norowo, jednak panowie Wolczyński i 
Groszkowski uważają, że lepsze od honoru 
są pieniądze. a 

Jak się dowiadujemy ostatnio Zarząd 
miasta podjął uchwałę, w której, powodu- 
jąc się tym, że ci panowie są członkami 
Rady Miejskiej, postanowił przekazać 
sprawę, odebrania pieniędzy od tych panów 
prezydjum Rady Miejskiej. 

Jesteśmy ciekawi jak temu zaradzi 
prezydjum,i Rada Miejska. 


dzajów ubezpieczeń społecznych w je- 
dnolitą całość; 
zabezpieczenia ubezpieczonym we 
wszystkich zakładach — zarówno u- 
bezpieczenia krótko terminowego, jak 
i zakładach długoterminowego ubez- 
pieczenia pełnego samorządu; 
jednolitego traktowania wszystkich u- 
bezpieczonych zarówno co do świad- 
czeń, jak i do uprawnień w zarzą- 
dzaniu, bez względu na rodzaj pracy; 
podwyższenia dotychczasowych świad- 
czeń dla inwalidów wypadkowych na 
80 do 100 proc., zaś -dla inwalidów 
pracy i starców na 40 do 75 procent 
ich policzalnego zarobku, zależnie od 
czasu ich przynależności do zakładu; 
Oznaczenie wieku starczego na lat 55; 
oznaczenie odpowiednio wystarczającej 
wkładki i udziału Państwa w pokrywa- 
niu wydatków ponoszonych przez za- 
kłady ubezpieczeń na renty dla starców 
i inwalidów pracy. 

D. c. n. 
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Przeciwko ciągłym 


konfiskatom. 


W piątek, tow. tow. Ziemięcki, Ra- 
palski i Purtal, jako przedstawiciele 
łódzkiej organizacji PPS., interwenjowali 
u starosty grodzkiego w sprawie ciągłych 
konfiskat na terenie Łodzi. 

Na dowód tego towarzysze nasi 
przytoczyli: 1) konfiskatę odezwy Stron- 
nietw Centrolewu, która nie była skon- 
fiskowana w innych miastach, a została 
skonfiskowana w Łodzi; 2) konfiskatę 
plakatu na „Dzień Młodzieży“; 3) ciągłą 
konfiskatę „Łodzianina”. 

P.starosta oświadczył w odpowiedzi, 
że konfiskatę odezwy Stronnictwa Cen- 
trolewu zarządził prokurator; co zaś do 
plakatu na „Dzień Młodzieży”, to... skon- 
fiskowane zostały zwroty, nawołujące 
do walki klas, a to — według p staro- 
sty—najzupełniej konfiskatę usprawiedli- 
wia (21). 

Towarzysze nasi zwrócą się w spra- 
wie tych konfiskat do prokuratora. 


Ukarany oszczerca 


Korespondent „Knrjerka Kra- 
kowskiego*, b. współpracownik 
„Głosu Polskiego“ skazany. 


W ubiegłą środę odbyła się roz- 
prawa przeciwko Antoniemu Weissowi, 
korespondentowi Kurjera Krakowskiego, 
który w nieistniejącym już „Głosie Pol- 
skim”, redagowanym podówczas przez 
p. Piątkowskiego, b. komendanta „Strzel- 
ca" napisał oszczerczy artykuł, ataku- 
jący tow. Izdebskiego. 

P. Weiss na rozprawie przyznał się 
do winy i złożył do protokułu oświad- 
czenie, iż całkowicie zełgał. 

Wobec powyższego strony zrzekły 
się szeregu świadków. g 

Sąd po wysłuchaniu przemówienia 
prokuratora skazał Weissa na 50 zł, 
grzywny z zamianą na 1 dni aresztu. 


* 

Wyrok ten jest przypieczętowaniem 
i napiętnowaniem ohydnej oszczerczej 
kampanji przeciwko  socjalistycznemu 
samorządowi, jaką prowadził „Głos 
Polski" w roku ubiegłym, gdy pismo to 
dzierżawił p. Piątkowski, 

Sprawa ta jest przyczynkiem do 
„sanacyjnego” systemu rzucania obelg 
i oszczerstw niezawsze niestety z są- 
dową odpowiedzialnością. 


Z życia partji. 
Wydział Kobiecy. 


. Podaje się towarzyszkom do wia- 
domości, że w celu udzielania wszelkich 
informacji odbywają się dyżury w Ł. O. 
K, R-ze ul. Piotrkowska 88, codz'ennie 
od 6 do 8 wieczorem. 

Wydział Kobiecy P.P.S. 


Towarzysze i Towarzyszki 


które mają listy składkowe od tow. 
Grodziekiej prosimy o bezwłoczne zwró- 
cenie tzchże oraz wpłącenie zebranych 
pieniędzy. 

Sekretarjat Ł. O. K. R. P. P. S 


Adresy dzielnicowe. 


Báłuty — Limanowskiego 39 
Chojny — Rzgowska 147 
Czerwona — Wólczańska 196 
Górna — Suwalska 1 

Koziny — Letnia 1 

Ks. Młyn — Fabryczna 2 
Lewa — Juljusza 28 

Prawa — Piotrkowska 83 
Widzew — Rokicińska 54 
Zielona — N. Targowa 37 


Zebrania przedwyborcze. 


Dnia 18 października 1980 r. o g 
7 wiecz. zebranie we wszystkich dziel- * 
nicach partyjnych, 

Dnia 19 października 1930 r. o.g. 
4 p.p. zebranie we wszystkich lokalach 
dzielnicowych dla kobiet. 

Dnia 22 października 1930 r. o g. 
7 wiecz. zebranie we wszystkich loka- 
lach dzielnicowych. 

Dnia 25 października (1930 r. o g 
7 wiecz. zebranie we wszystkich loka- 
lach dzielnicowych. 

Dnia 26 października 1930 r. o g 
4 p. p. zebranie dla kobiet w dzielnicy: 
Chojny, Górnej i Widzewie. P $ 

Na zebrania powyższe wejście za 
zaproszeniami 


DZIELNICA PRAWA. 


W środę, dnia 22 października 1930 
roku o godz. 7 wiecz. odbędzie się ma: 
sówka dla członków i sympatyków. 


Uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie. 


Aleksandrów. 


Nieudały wiec Bebesowców. 
(Korespondencja własna). 


Z wielkim ħukiem i krzykiem za- 
powiadano wiec Bebesowców na dzień 
5 października w sali p. Rajcherta na 
ul. Kościelnej. Wiec ten miał być zapo- 
czątkowaniem akcji wyborczej na tere- 
nie naszego miasta. Wiec ten miał być 
sgzaminem dziełalności BBS-u dla rzą- 
du a w szczególności egzaminem dla 
p. burmistrza M. Andrzejaka. Na wiecu 
poza Andrzejakiem miał przemawiać 
Preis i inni. Do wiecu przygotowywano 
ię już od kilku dni. Robiono agitację 
całego — aż przyszedł dzień 5 paź- 
dziernika. 

Z wielkim nakładem przygotowy- 
wany wiec... nie odbył się. Bo na te- 
renie Aleksandrowa robotnicy nie dali 
się obałamucić i mimo wezwań i agi- 
tacji na wiec przybyło 20 osób, i to 
przeważnie członków BBS i pracownicy 
miejscy którym p. Andrzejak bur- 
mistrzuje. 

Przybyli „mówcy *, mianujący sie 
obrońcami robotników, nie mieli do |! 
go przemawiać. Pusta sala po ch ii 
zupełnie opustoszeła. Na sali pozos li 
sami „mówcy“. 

Tak robotnicy Aleksandrowa zare- 
agowali na wezwanie bebesowców. 


Ozorków. 
Wiec P.P.S. i zakusy bebekKów. 


(Korespondencja własna). 


Narzędzie sanacyjne N.P.R.-lewica 
prowadzić pragnie swą akcję obałamu- 
caniy ludzi i na naszym terenie. N.P.R. 
Lewica ten „ogonek* sanacyjny wysłał 
swoich mówców do naszego miasta na 
niedzielę dnia 12 paździ:rnika. | prze- 
mawiali przed kościołem, owszem, ow- 
szem mówił nawet p, Cynamon,- Ze ci 
antisemici mają między sobą takie cy- 
namonowe nazwisko! 

Przemawiali. Okoliczni chłopi gdy 
usłyszeli na jaką listę wzywa Galiński 
i Cynamon — machnęli ręką i odeszli, 
pozostała część słuchaczy przeważnie 
sanatorów podśmiewywała się ze swo- 
ich mówców wzywających do głosowa” 
nia na listę obszarników, kapitalistów, 
bankierów, cygąnów, rabinów i faszy- 
stów. Odzywały się głosy” że na taką 
listę głosować nie będą, może będzie 
głosować nasz burmistrz, enperowiec, 
który ma fabryczkę i dlatego do tej 
kompanii neleży. 

Tegoż dnia odbyło się zgromadze- 
nie członków i sympatyków P. P. S. na 
którym przemówienie wygłosił b. sena- 
tor tow, Danielewicz. Zobrazował nam 
przebieg walki jaką demokracja w Pol- 
sce prowadzi przeciw dyktaturze. 

W dyskusji zabierali głos sanato- 
rzy Galiński i stale podszeptujący mu 
słówka Cynamon. Robotnicy wyśmiali 
ich i przerywali okrzykami: my głoso- 
wać będziemy na listę Nr. 7.na listę 
obrońców demokracji, na listę robotni- 
ków i chłopów. 

Należytą odprawę dał im, tym pa- 
chołkom burżuazji, towsrzysz Daniele- 
lewicz, wzywając też zebranych do pra- 
cy i walki o zwycięstwo listy Centrole- 
wu. Zebrani długotrwałymi oklaskami 
wyrazili swą solidarność z tow. Danie- 
lewiczem. 


OFIARY. 


Na łódź podwodną „Odpowiedź 
Treviranusowi" składa zł. 50,— Al. Nowa- 
kowski. 
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ŁODZIANIN 


Nr. 43 


POLITYKA SZAŁU, 


Wobec tego, że sam tytuł powyż- 
szy wyda się pewnie p. cenzorowi „po- 
dejrzany” i godny konfiskaty — zapew- 
niamy p. cenzora, że to tylko tak, dla 
efektu, bez żadnej złośliwej aluzji pod 
adresem którejkolwiekbądź osoby z po- 
śród prawdziwych mążów stanu. Arty- 
kuł nasz dotyczy przeszłości. Jest — 
szkicem historycznym. A teraz. do rze- 
czy, 

Są rozmaite motody politycznego 
działania. Naprzykład w starożytnym 
Rzymie szerzono zasadę „divide et im- 
pera“ (sprowokować burdę i zapanować 
nad kłócącymi się) oraz „pecunia non 
olet” (pieniądz nie śmierdzi). Nastąpiła 
era intryg i kradzieży pieniędzy publi- 
cznych, za które ludzi przekupywano i 
demoralizowano. Potem nastąpił okres 
ponurego średniowiecza, gdy godność 
i wolność ludów Europy zabito terorem | 
i tępą schelastyką. W Rosji średniowie- | 
cznej car był panem życia wszystkich 
obywateli, którzy go (dosłownie) musieli 
całować po nogach. Ten — podobnie 
jak dzikie ludy Azji — rządził polityką 
strachu. Więził niewinnych, torturo- 
wał mężów, myślących inaczej niż on 
i jego kamarylla. Późniejsza polityka 
carska opierała się na prowokncji 
ochrany, i haśle „patronow nie żaliet* 
(nie żałować kul demonstrującym opo- 
zycjonistom). 

Jak widzimy, różne były metody 
rządzenia: polityka intryg i korupcji, po- 
lityka strachu i poniżenia godności 
ludzkiej, polityka cynizmu i zaparcia się 
ideałów młodości, wreszcie polityka 
prowokacji i zbrodni. 

Bywało itak, że tyran, drżąc er ed 
gniewem ludu, kazał inscenizować rze- 
kome „zamachy“ przeciwników na jego 
marne życie, ale prawda szybko wypły- 
wała na wierzch, i podły negaloman 
kończył karjerę bardzo smutnie. Nie 
pomogły mu żadne kłamstwa płatnych 
pismaków. Każda łza matki lub dziecka, 
każda kropla krwi niewinnie przelanej, 
każde okaleczenie, każde pohańbienie 
człowiecze stawało się wówczas kamie- 
niem pośmiertrym dla tyrana. I w koń- 
cu djabli brali tyrana wraz z jego po- 
lityką szaleńczą. Tak było zaw- 
sze. 

A że w Polsce niema teroru ani 
intryg, defraudacyj ani przekupstw, pro- 
wakacyj ani poniżania godności ludz- 
kiej, więc cieszmy się Rodacy! Cieszmy... 


Henryk Ostrowski. 


Skonfiskowane 
przeduk 


z Robotnika 


Hocki-klocki. 


Po co grzebień? 


Prasa opozycyjna, w swojej złośli- 
wości, wytykała sławnemu sędziemu 
Demantowi, że w spisie przedmiotów, 
które pozwolił dostarczyć więźniom w 
Brześciu, pominął grzebień i szczotkę 
do włosów. 

Przyjazd tow. Stanisława Duboisa 
do chorej żony do Warszawy, wykazał 
bezzasadność tego złośliwego zarzutu. 
Tow. Dubois był pierwszym i jedynym 
dotąd więźniem brzeskim, którego 
ujrzano na oczy. Bodaj na krótką chwilę, 
ale ujrzeno go. Głowa ogolona do skóry. 
Tak wyglądają więźniowie w Brześciu 
nad Bugiem. 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg publiczny na dostawę do dnia 1 
grudnia 1930 roku, znaków rejestracyjnych bieżącej numeracji, odlewanych 
z kompozycji cynsu, srzyczem znaki rejestracyjne rowerowe winny być z blachy 
polewanej emalją, mianowicie: 


3.000 sztuk wozowych 80 x 66 m. m. 


7.500 „  rewerowych 80 x 66 m. m. 
100 „  dorożkarskich dużych 80 x 66 m. m. 
100 „ ? małych 35 x 25 m. m. 


Tło wszystkich znaków czerwone, cyfry białe. 


Oferty składać nalsży w Wydziale Gospodarczym, ulica Narutowicza 
Nr. 65, pokój Nr. 5, do dnia 29 października 1930 roku, do godziny 10-ej rano 
w kopertach sodwójiych  zalakowanych pieczęcią firmową, każda z napisem: 
„Oferta do przetargu mającego się odbyć dnia 29 października 1930 roku na 
dostawę zaaków rejestracyjnych, z godan śm nazwy firmy i adresu. 

Wewnętrzna koperta winna zawierać samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz 
wspomnianej koperty także dowód złożenia wadjum do depozytu Głównej Kasy 
Miejskiej w wysokości 3 procent wartości oferowanych znaków rejestracyjnych. 

Wadjum składać należy w gotowiźnie luk innych wartościach wymie” 
nionych w ogólnych warunkach przetargu. j 


w wymienionym Wydzial:, gdzie można się zapoznać uprzednio ze szczegółam 
dostawy, wzorami znaków oraz otrzymać ustalony wzór oferty. 


Magistrat m. Łodzi: 


Teatr Świetlny y 20 aktów razem. 


PRZEDWIOSNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
CENY MIEJSC PODW.: 1 — 1.25 zł., II — 90 gr., III — 60 gr. s r 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr T NOR sys A ły 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 
DZIŚ | PNI NASTĘPNYCH! 


głównej: ulubienica 
publiczności, demoniczna 


Teatr Minja- 
tur p. n 


ima, Włobora i innych 
Ceny miejsc od 1.30 zł. do 3 


Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.15 i 9.15 
W niedzielę 3 przedst.5.3,7.3010.30. Dziś i dni następnych 
| nami 


W PROGRAMIE: 


zespołowe, atrakcyjne i inne. 
Kierownictwo muzyczne C. KANTO) 
=== 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra. 


nietes wyeokiosdii t anhneta L 
Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


Miejs. 
Za 1 mil 


Poco im grzebieni lub szczotek do 
włosów? Do czego? Do czesania zupeł: 
nie gołych pałek? Całkowicie zbędne. 

Sławny sędzia Demant miał rację. 


Cygany. 

Po opowiedzeniu się króla Kwieczka 
zu dyktaturą i przystąpieniu wszystkich 
cyganów do B. B. — nazwa B. B. ma 
zostać zmieniona na: BBC. 


Konkurs. 

Niniejszem rozpisujemy konkurs: 
Gdzie jest w konstytucji napisane, 
że prezes rady ministrów spraw woj- 
skowych ma pobierać ze skarbu państwa 


Aktualne wspomnienia z 1905 r. 


W „Śmiałku*, wychodzącym wów- 
czas pod redakcją Griingarten-Zielińskie- 
go, zamieszczono następującą odezwę .. 
arząd mi Warszawy, w 
celach ochrony zdrowia mieszksńców i 
spotęgowania czystości powietrze, po- 
stanowił obsadzić wszystkie ulice nie- 
znaną dotąd w świecie nnukowym 
rośliną, pod nazwą „planta-karebinati- 
bagnetas*. 


Litanja XX wieku*. 


— Qubernatorze!.. wysłuchaj nas 
paniel. . 


pensję? 

Gdzie jest w konstytucji napisane, 
że minister spraw wojskowych ma po- 
bierać ze skarbu państwa pensję? 
Gdzie jest w konstytucji napisane, 
że marszałek Polski ma pobierać ze 
skarbu państwa pensję? 

Gdzie jest w konstytucji napisane, 
że generalny inspektor armji ma pobie- 
rać ze skarbu państwa pensję? 

Gdzie jest w konstytucji napisane, 
że były naczelnik prństwa ma pobierać 
ze skurbu państwa emeryturę? 


0 Konfiskatach. 
Chmura, która konfiskuje słońce, 
przemija bez śladu. A słońce jest 
wieczne. 
Dla lisa, który konfiskuje cudze 
kury, niema żadnego czasu ochronnego. 
Tępi się szkodnika o każdej porze. 
arłoczną świnię, która kłami kon- 
fiskuje skrzypce cudownie dźwięczące, 
zarzyna się bez pardońu, I świnia już 
dawno będzie poćwiartowana, uwędzona 
i zjedzona, gdy skrzypek na nowych 
skrzypcach zachwycać będzie słuchaczy. 
Pluskwę, która „konfiskuje krew 
ludzką, czeka marny koniec. Albowiem 
już dawno wynaleziony został flit. 


Agitacja. 
Pojawiły się w całej Polsce nastę- 
pujące afisze wyborcze: 
WYBORCY! 
Głosujcie naBrześć nad Bugiem! 


2 nocnych rewizyj 1905 roku 
w Warszawie. 


— Stukl... pukl... 

— Kto tam?... 

— Tieliegramma... 

— Qool.. Nie otworzę, aż się pan 
przysięgniesz wprzód... 


Między współczesnymi „cwaniakamf* 


— Słyszałeś,  Majcher?.. Józek 
Psychik znów zaczyna się zalecać do 
tej „ladacznicy”*, co to go w szamero- 
waną kapotkę ubrała... 


—- ubernatorzel. . 
namil... i 

— Quhbernatorzel.. zmiłuj się nad 
nami — „głupiemi baranami"!.. 


módl się zu 


Zecerowi zdawało się... 


W jednym z konspiracyjnych arty- 
kułów o Skałłonie kani Eata było: 
„Nec Hercules contra plures*l.., 

Kiedy strawestowano artykuł do 
przedruku wraz z tą maksymą, zecerowi 
zdawało się, że to jest źle, więc popra- 
wił po swojemu, i wyszło: „Niech Her- 
kules z kąta pluje“... „Śmisłek"—1905 r. 


* w WaGssiE= Za żer: aforyzmy 
Griingarten - Zieli przesiedział w 
Brześciu rok czasu, lecz autora nie wydał 


„Cicero“ 


Humor i satyra. 
(Z „Żółtej Muchy“). 
TROCHĘ AFORYZMÓW. 
„Wódz wodzowi nie dorówna 
Jeden czuje obrzydzenie, 
Inny chętnie zjada g....* 
(z Wyspiańskiego) 
„Kto z sanacją w zgodzie, ten żyje 
[szczęśliwy, 
Bo noc ma spokojną, dzień niefraso- 
[bliwy”. 
(z Kochanowskiego) 
„Kto nie może być lwem, ten się 
[posługuje 
Sieczką, Łokietkiem i oficerami“, 
(z Macchiavella) 
„Rzeczpospolita ległu we krwi i pyle 
„u nóg ukochanege wodza”. 
(z Sienkiewicza) 


EZ Teofil zagubił książeczkę człon- 
kowską Nr. 33794 wydaną przez Zwią- 


— Ol... patrzajciel.. A tak na nią 
plułl... 


i dzierżawionych. 


przetargu, mającego się odbyć dnia 28 


zek Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w Pol- 
sce, Oddział I w Łodzi. 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na wywózkę nieczystości 
w okresie 6 miesięcy z dołów kloacznych i biologicznych na posesjach miejskich 


Oferty należy składać w Wydziale gospodarczym, ul. Narutowicza Nr. 65, 
pokój Nr. 5, do dnia 28 października 1930 roku, w godziny 10-ej rano, do koper- 
tach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową każda z napisem „Oferta do 


października 1930 roku na wywózkę 


mieczystości”, z podaniem nazwy firmy oraz adresu. 
Wewnętrzna koperta winna zawierać samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz 


1. Wielki dramat życiowo-erotyczny pod tytułem: 


Walka o Różę Marię 


cześnie wzrusza go i zachwyca. 


Joan Crawford. fv: 


inscenizacje, skecze, numery solowe, 


pomoz mz ROZA ZINZAN A 
cowe: Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach 


NERO" 2. PAM r Oz CA, 
Drukarnia Udziałowa w Łodzi, Gdańska 101. Tel. 166-87. 


wspomnianej koperty także dowód złożenia wadjum do depozytu Głównej Kasy 
Miejskiej w wysokości zł. 500. = 


Wadjum składać należy w gotowiźnie lub innych wartościach wymienio- 


j nych w ogólnych wartościach przetargu. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 października 1930 r. o godzinie 11-ei 


Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 października 1930 roku, o godzinie 11-ej 
w wymienionym Wydziale, gdzie można się zapoznać uprzednio ze szczegółami 
wywózki i otrzymać ustalony wzór oferty, 


Magistrat m. Łodzi. 


r 
Wielki podwójny program. 20 aktów razem.| 


II. Fascynująca opowieść o parach małżeńskich i narzeczonych] 
Dziesiątki pikantnych sytuacji i setki arcyzabawnych nieporozu- 
mień! Bezsprzecznie najweselsza komedja naszych czasów p. tyt. 


„Damski Pieszczoszek” 


Lew GODY i Alleen PRINGLE 


kawicznem napięciu, a jedno- 
dwie w najlepszych 
swychźkreacjsch 


— 


ENEE TERDEE 
„KAMELEON: Vraie | 77 częśc — 15 osr PEK TAK CHCE!” W I orgie. — 16 ob 
w Kinie Spółdzielni Sienkiewicza 40.| gó Bwna Hema p y 13. pióra Buma, Hemara, 


Wima, Włobora i innych 
UDZIAŁ PRZYJMUJĄ: p.p. J. Chojnacka, E. Waczyń- REŻYSERJA: B. Orliński. 
ska, Lopek Boruński, W. Modrzewski, B. Orliński, Z. ZAPOWIADAJĄ: Waczyńska i Wło 
Suwalski, para Baletowa Dubrowska — Taurydzki dzimierz Boruński. DEKORACJE: art. 
R] == 6 revue-girls. malarz Władysław Nowakowski. 
PORZ O PO ECO 


vyraz 5 groszy. Zwyczajne: 


etr jednałamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (strona 4-ła..ow. Zamiejscowe o 50 


procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Wydawca: Łódzki O. K. R. P.P. S. Adam Boroń:. 


a 


